
Ner 127. Kraków 8 Czerwca —  Piątek. Rok 1866.
Czas wychodzi c o d z i e n n i e  wieczór (wyjąwszy niedziele i dnie świąteczne). 

Numer pojedynczy w K r a k o w i e  i we L w o w i e  kosztuje 10 centów.
> Prenumerata w ynosi:
M te jg c o w a  w Krakowie. . . .  rocznie złr. 20 -— kwartalnie złr. 5 — miesięcznie zlr. 2

— we Lwowie . . . .  „ » 21
» 24

tal. 17 sgr. 2
n 21 „ 10

fran. 108 
.  116 
„ 80

5 c. 25 
* 6 

tal. 4 sgr. 8
n 5 „ 10

frank. 27 
7) 29
» 20

Ł u t y  z pieniadzmi przesyłane być winny franco  do Administracji „ C za su ."  . . .
niezapieczetowane, nie frankowaniu. L i s t ó w  niefrankowanych ni p yj J §•

P o c z t ą  w państwie Austryackićm
1 „ do P ru s .............................
, „ „ Rzeszy niemieckićj .

„ „ Francyi i Anglii ._ .
„ „ Włoch i Szwajcaryi.

Belgii

2
" 2 c. 25 

tal. 1 sr. 16, 1 . 2 5
frank. 10

I '?
— filuty reklamacyjne CZAS

Prenumeratę przyjmują:
W Krakowie: Bióro Administracyi „ C za su "  w Rynku pod L. 39 w domu p. Kirchmayera na dole, 

tudzież wszystkie Urzęda pocztowe austryackie.
Ogłoszenia (inseraty) wszelkiego rodzaju, przyjmują się za opłatą: od wiersza drobnego (petit) za 
jednorazowe umieszczenie po 8 centów, za następne po 5 centów, oraz za opłatą należytości stęplowćj

po 30 centów od każdorazowego ogłoszenia.
P r e n u m e r a t ę  i  O g ł o s z e n i a  przyjmują: we Lwo w i e  w Ajencyi „ C z a su "  p. Ignacy Eercok 
ulica Halicka Ner 240.— W Wiedniu p. A. Oppelik, Wollzeile 22.— Na Francyę i Anglię w Paryżu 
L . P ło ń sk i , 20 rue des Tournelles.— Zaś t y l k o  o g ł o s z e n i a :  w Wiedniu, w Hamburgui w Frank­
furcie nad Menem pp. Eaasenstein i  Vogler — w Berlinie p. A. Retemeyer — w Frankfurcie 
nad Menem p. O, L . Daube & Comp. — w Lipsku p. E enryk Engler — w Wrocławiu p. Jenke

et Saminghausen.
B ę h o p i s m a  nadsyłane Redakcyi, nie zwracają się i niszczone będą.

vr Ł0S2EIIE PRZEDPŁATY
-WjLr^kowie: na miesiąc Czerwiec złr. 2 
W ‘ „ yod 1 Czerwca do 30 Wrześ. „ 6 c. 70, 
*3 ^przesyłką pocztową w Pań­

stwie Austryackiem, za mie­
siąc C zerw iec...........................złr. 2 c. 25,

do 1 Czerwca do końca Września „ 8 —

K ra k ó w  K czerw ca .
Dzieją się bez wątpienia rzeczy bardzo 

dziwne, sytuacya obecna jest prawie bez­
przykładna i pozwala przypuszczać zwroty 
na pierwszy rzut oka niepodobne, oą je­
dnak jeszcze granice, których przekroczyć 
nie można. I tak, zdaje się, że zebrać 
konfereneye mocarstw bez żadnej podstawy, 
jest niepodobieństwem. Zebrać konfereneye 
w chwili gdy ogromne armie stoją wobec 
siebie, czekając tylko hasła aby bój rozpo­
cząć, wydawało się już nadzwyczajnem; 
niepodobnem wszelako nie było, z powodu 
że każde państwo ogłaszało, iż jest zagro- 
żonem przez drugie, a żadne wojny wydać 
nie chciało. W takiem położeniu można 
rozmawiać. Ale rozmawiać kiedy niema 
zgody, o czem rozmawiać się będzie, lub też 
kiedy każda strona o czem innem toczyć 
chce rozmowę, to już przechodzi granice 
możności. W idoki też konferencyi spełzły 
na niczem; oświadczył to w parlamencie p. 
Gladstone.

Jeżeli żałujemy, że do owych „narad — 
bo wyraz konfereneye nie był urzędowme 
wyrzeczony — nie przyszło, to nie dla te­
go, abyśmy po nich skutecznego rezultatu 
oczekiwać mieli. Powtarzaliśmy ciągle, że 
aby dojść można przez nie do rzeczywiste­
go pokoju, potrzeba było, aby pierwej za­
szła zmiana w obecnem położeniu, zaszedł 
fakt, któryby dawał do konferencyi podsta­
wę, a faktem tym nie mogło być zdaniem 
naszem nic innego jak poprzednie porozu­
mienie się między Austryą a brancyą. Gdy 
do tego nie przyszło, nie można było przy­
wiązywać do usiłowanych obrad innych na­
dziei, jak te, które się wiążą przysłowiem 
francuzkiem: U n y  a que le prem ier  p a s  qm 
coute. Lecz w polityce przysłowie to drogo 
się częstokroć opłaca, i zwykle dalsze kroki 
nierównie więcej aniżeli pierwszy kosztują. 
Doświadcza tego w tej chwili Austrya na­
der dotkliwie, którą dalsze stosunki z Pru­
sami nierównie więcej kosztują aniżeli krok 
pierwszy, jaki uczyniła zawierając z niemi 
przymierze przeciw Danii. Tego z pewno­
ścią Lauenburg nie wynagrodził. Nie można 
więc było bardzo na to rachować, że mo­
carstwa raz do narad pokojowych wciągnię­
te, i dalej na tej kolei postąpią, jeżeli 
zwłaszcza są na następstwa wojny europej­
skiej przygotowane, lub też jeżeli, jak po­
dobno Włochom, siła rewolucyjna od wojny 
odstąpić już nie pozwoli.

Lecz żałujemy, że się konfereneye me ze­
brały dla tego, bo spodziewaliśmy się, a 
mówiąc ostatni raz w tym przedmiocie nad 
mieniliśmy to wyraźnie, że w obradach wy 
świecą się położenia mocarstw jednych do 
drugich, nie tylko niby wojujących ale ni­
by neutralnych. Europa wyszłaby była choc

w części z tej męczącej niepewności i ocze­
kiwania, w jakiem żyje w prawdzie, ale z 
trudnością oddycha. Byłaby się mniej wię­
cej dowiedziała co ją czeka, i ułożyćby 
mogła jako tako bilans nieszczęść i klęsk 
jej grożących z siłami, jakie posiada na 
irzetrwanie tej katastrofy. Z tego co za­
szło, z owych usiłowań nie wiele da się 
wydobyć skazówek. Zapisać jednak tako­
we wypada.

Austrya wyłączała zpod narad wszystko, 
coby któremukolwiek z państw mogło przy­
nieść wzrost potęgi lub przybytek posiadło­
ści —  tak powiedział minister angielski. 
Nie wykluczała więc zmian wszelkich tylko 
takie, któreby na korzyść wyłączną potęgi 
lub posiadłości jednego państwa były doko­
nane. Skoro więc to oświadczenie czyni 
konferencyę niepodobną, zamiarem jej przeto 
było powiększyć potęgę i posiadłości jedne­
go lub kilku państw. Czy Austrya była w tej 
liczbie uprzywilejowanych wątpić wolno. Pru­
sy i Włochy zgadzały się na takie zmiany 
jakich Austrya niechce, a raczej chciały ta­
kowych. Oświadczenie to Austryi zgadzało 
się z zapewnieniem, że wojny wydać niko­
mu nie zamierza, bo nie ma do tego powo­
du; nikomu więc nie zagraża skoro nie chce 
powiększenia ani potęgi ani posiadłości; jest 
więc rzeczywiście zagrożoną przez tych któ­
rzy chcą wzrostu swych państw. Anglia i 
Francya zgodziły się na to, że warunki przez 
Austryę postawione uniemoźebniają konfe­
rencyę. Wnosić więc ztąd wypada: że dwa 
te mocarstwa chciały zmian zwiększających 
potęgę i posiadłości pewnych państw. Ude­
rzać musi, że minister angielski nie wspom­
niał o trzeciem neutralnem mocarstwie z któ- 
rem Anglia i Fiancya wezwanie do narad 
uczyniła. Czyby więc Rosya nie miała się 
zgodzić aby warunki austryackie czyniły 
konferencyę niepodobną, czy też może jesz­
cze nie doszło do Londynu zdanie gabinetu 
rosyjskiego, czego jednak z telegrafem przy­
puścić trudno —  zawsze w tej chwili Ro­
sya pozostała w zerwaniu konferencyi na 
uboczu. Otóż i wszystko.

Dziwi nas że p. D’ Israeli słysząc tę de- 
klaracyę p. Gladstona nie powtórzył swego 
sławnego what next'l Jeżeli bowiem kiedy, 
to zapewne przy tej sposobności warto było 
zapytać: „I cóż dalej?* Odpowiedź byłaby 
niezawodnie zakłopotała ministra angielskie­
go i bodaj czyby na to pytanie wszyscy euro­
pejscy ministrowie zdołali odpowiedzieć. Czy 
wojna, a raczej kiedy? Kto ją wyda i o co ? 
Kto pierwszy rzuci się w ten odmęt, który bez 
wątpienia zagarnie całą Europę ? Nikt tego 
przewidzieć nie zdoła. Jeżeli początku trudno 
odgadnąć, któż domyśli się końca? Wojska 
tylko stoją gotowe do walki, ale z resztą 
pokój; posłowie nie opuścili swych stano­
wisk, żadne ultimatum jeszcze nie podane, 
ani nawet niewiadomo czegoby żądać mo­
gło; żadne stósunki dyplomatyczne niezer 
wane; żadna odezwa monarsza do ludów 
nie wydana . . . What next? . . Garibaldi 
zapewne wyprowadzi Europę z tego anor­
malnego stanu, gdzie ani do pokoju dojść 
nie można, ani do wojny. Rewolucya czekać 
Włochom nie da, a ochotnicy nie będą tro­
szczyć się o formy dyplomatyczne i rozpo­

czną zapewne koncert europejski. Wtedy 
dopiero się okaże czy istnieje traktat z Pru­
sami, bo i tego jeszcze nie wiemy.

Ależ prawda, już ukazuje się w dzienni­
kach francuzkich następstwo z nieudanych 
konferencyj. Opinia publiczna była przeważ 
nie za Austryą. Zrzucić na nią całą odpo­
wiedzialność nie tylko za to że się konfe­
reneye nie zebrały, ale i za wszystkie na­
stępstwa wojny, głównem jest teraz stara­
niem. Już Constitutionnel pisze że Europa 
miała prawo spodziewać się innych posta­
nowień że strony tak k o n s e r w a t y w n e ­
g o  mocarstwa." Wyraz ten dziwnie tu wy­
gląda, bo nic więcej nie może być kon-  
s e r w a t y w n e m  jak oświadczenie Austryi. 
I na nieby się nie było przydało, gdyby 
Austrya była do konferencyi bezwarunkowo 
przystąpiła, a potem w nich nie przystała 
na zmiany na jakie przystać nie chce. By­
łaby w ówczas znów z e r w a ł a  konferen­
eye, a Monitor w nocie byłby powiedział, 
że j e d n o  m o c a r s t w o  swemi postano­
wieniami itd. udaremniło usiłowania poko­
jowe. Zgoła pisaliśmy dawno, że zdaje nam 
iż idzie o to, aby opinię publiczną od Au­
stryi odwrócić. Propozycya konferencyi wy­
bornym była na to sposobem. Le tour est 
fa i t  powiedziałby Figaro.

czach królewskich że udało mu się sprowadzić 
rozdział między doktrynerską reakcyą a odcie­
niem wojennym w stronnictwie nowo pruskiem. 
Szczególnie dziś, gdy wybory za pasem , król 
jrzekonany ciągle o możebności pojednania swej 
osoby i swego systemu z opinią, chętnie zapewne 
widzi to zerwanie swego ministra z arcykapłana­
mi reakcyi.

KORESPONDENCYA CZASU.
Wiedeń 5 czerwca.

— r. O zachwianem stanowisku p. Bismarka 
przesadzone obiegają tu wieści. Jakkolwiek opo 
zycya w pewnem stronnictwie dworskiem wafbzyć 
z nim nie przestaje, jakkolwiek udało jej się po­
kojowego przemysłowca nadreńskiego wprowa­
dzić do gabinetu, o zwrocie polityki gabinetu ber­
lińskiego w tej chwili mowy być nie może. Co 
się tyczy objęcia teki ministra finansów przez p. 
von der Heydt, znanego z zmienności swych za­
sad politycznych, uważać je należy raczej za zw y- 
cięztw o aniżeli porażkę p. Bismarka; po raz to 
pierwszy od początku sporu konstytucyjnego w 
Prusach udało się ministerstwu pozyskać dla sie­
bie człowieka z po za obrębu stronnictwa krzyżowe 
go i pozornemi ustępstwami zjednać sobie żywio 
ły, słusznie czy niesłusznie za liberalne uważane. 
Nominacya p. Heydta tę jeszcze korzyść przed­
stawia, że ułatwia rządowi pośrednictwo z zamo 
żnem a nieprzychylnem dotąd wyższem mieszczań­
stwem w Westfalii.

Co donoszą o wpływach nieprzychylnych pre 
zesowi ministrów a jakoby z stronnictwa krzy 
żowego na króla wywieranych, jak  również 
o przedstawieniach obcych monarchów, mia­
nowicie zaś cara, nie ma żadnej pewniejszej pod­
stawy. Monarcha tak pełen ducha wojskowego 
jak król Wilhelm poważa honor swego kraju, swej 
armii, zaangażowany w tej sprawie, i nie cofnie 
się nawet przed klęską, byle nie ściągnąć na sie­
bie zarzutu miękkości i obawy. Z tern usposobie­
niem nie kryto się nigdy na dworze berlińskiem, 
tern więcej zaś dziś, gdy przekazanie sprawy 
Księstw Związkowi niemieckiemu przez Austryę 
uważanem jest w Prusach za zniewagę i prowo 
kacyę. Nieprzyjażń stronnictwa krzyżowego w zbli­
żającej się chwili wyborów sejmowych raczej po­
mocną aniżeli szkodliwą hr. Bismarkowi być mo­
że. Król sam nigdy nie był bezwzględnym stron 
nikiem pp. Stahla i Gerlacha, za rządów p. Man 
teuffla i w początku nowej ery za regencyi ścią 
gnął byl nawet na siebie gromy krzyżowców i 
tylko za wpływem stronnictwa wojskowego po­
godził się w końcu z stronnictwem nowo-pruskim. 
Nie szkodzi to przeto wcale p. Bismarkowi w o

Berlin 5 czerwca.

§  Widoki pokojowe znowu się, i to bardzo mo­
cno zaciemniły. Zdawało się, że wszystkie prze­
szkody, stojące w drodze zebraniu się konferen­
cyi paryskiej, zostały usunięte. Oznaczony już był 
nawet termin zebrania się jej na dzień 9 b. m., 
wymienieni ludzie stanu, którzy ją  składać mieli, 
i zapowiedziana forma zagajenia obrad, której dla 
nadania większego znaczenia dziełu pokojowemu, 
dopełnić miał sam cesarz Napoleon. Bliskie ze­
branie się konferencyi ogłoszono z góry za pier­
wsze zwycięztwo, odniesione przez opinią publi­
czną. W formule „kongres to pokój" — zamknię­
to cały przyszły stan i postać porządku europej­
skiego. Milionowym armiom kazano ściągnąć broń 
do nogi i oczekiwać w milczeniu wyroków areo- 
pagu, powołanego po raz pierwszy do uspokoje­
nia i odrodzenia wstrząśniętego w posadach swych 
świata bez najmniejszego krwi rozlewu. Mieliżby 
ci wszyscy monarchowie i ludzie stanu, którzy 
sobie zadanie to stawili, i w których ręku złożo­
ne są dziś po części faktycznie losy świata, tak 
mało znać realne jego położenie, aby się z dobrą 
wiarą zabrali do dzieła niedającego się prze­
prowadzić w drodze pokoju? Nie można takiej 
niewiadomości przypuścić, aby wobec tak powa­
żnego zadania, wskazywanego potrzebą i duchem 
czasu, projekt kongresu był tylko na żart stawio­
ny. Tymczasem termin zwołania go został nano- 
wo odroczony, i sytuacya stała się tak groźną, 
że mało już kto o kongresie, a wszyscy mówią o 
wojnie.

Zmianę tę zrządziła nasamprzód odpowiedź Au­
stryi ńa doręczone jej przez trzy neutralne mo­
carstwa zaproszenie do wzięcia udziału w konfe­
rencyi paryskiej; powtóre deklaracya dotycząca 
sprawy szlezwicko-holsztyńskiej, złożona w zeszły 
piątek w Bundestagu. Znacie osnowę jednej i dru­
giej. Zastrzeżenia podniesione przez Austryą co 
do programu obrad konferencyi sprawiły tern wię­
ksze wrażenie, że się ich, po złagodzeniu słów 
odnoszących się do kwestyi włoskiej, nie spodzie­
wano. Naturalnie, że złagodzenie to w akcie in- 
witacyjnym było tylko pozorne, bo leżało w sło­
wach, nie w rzeczy. Kwestya wenecka nie prze­
stawała być przeto jednym z trzech głównych 
punktów programu obrad konferencyjnych. Wło­
chy ją głośno podniosły i na konferencyi toż sa­
mo uczynić postanowiły. Konferencya nie byłaby 
też w stanie temu przeszkodzić, aniby miała wo­
li po temu, skoro raz o kwestyi włoskiej radzić 
postanowiła. Jeżeli zaś Austrya odwołuje się stale 
do traktatów i o odstąpieniu jakiejkolwiek części 
swego terry tory um na korzyść wzrostu potęgi innego 
państwa bez odpowiedniej dla siebie kompensaty 
wiedzieć nie chce, trzeba przyznać, że postąpiła u- 
czeiwie i otwarcie, objawiając swoje skrupuły, aby 
nieludzie konferencyi i nie zawodzić jej zbyt sangwi- 
nicznych oczekiwań. Być może, że konferencya 
nie przyjdzie z tego powodu do skutku. Będzie 
to dla niej lepiej, bo się nie wystawi na fiasko, 
któregoby nie unikla, gdyby Austrya, uczyniwszy 
zadość grzeczności dyplomatycznej przyjęciem in- 
witacyi bez zastrzeżeń, następnie z całą bezwzglę­
dnością takowe podniosła, i odstąpić od nich nie 
chciała.

Mimo tych trudności, usiłowania doprowadzenia 
konferencyi do skutku nie ustają. Jeżeli mocar­
stwa neutralne zgodzą się na otwarcie konferen­
cyi z takiemi nawet zastrzeżeniami, jakie Austrya 
postawiła, gabinet tutejszy ma podobno zamiar 
stawić odpowiednie im ze swej strony. Jeżeli się 
rzecz tak istotnie ma, może się łatwo zdarzyć, że 
zanim się skończą rozpoczęte na nowo z tego po­
wodu układy, wypowiedzenie wojny z jednej lub 
z drugiej strony położy im koniec.

Bardzo się nawet na to zanosi. Tu już dziś 
publicznie głoszono, że jutro, po jutrze Prusy wy­
powiedzą Austryi wojnę, nie czekając na konfe- 
rencyą. Następca tronu głównie komenderujący 
armią szląską, wyjechał już z całym sztabem swo­
im do obozu. Główną kwaterę będzie miał w 
FUrstenstein na Szląsku. Toż i korpusy gwardyj- 
skie udają się w pochód, częścią ku granicy sa­
skiej, częścią w stronę Szląska. Do tego energi­
czniejszego działania spowodowała Prusy dekla­
rac ja  Austryi złożona w Bundestagu, przez którą 
gabinet wiedeński zrywa dalsze usiłowania zała­
twienia wspólnie z Prusami sprawy Księstw Zael- 
biańskich, oddaje ją  pod sąd i wyrok Bundesta­
gu, i w celu zupełnego uregulowania sprawy u- 
poważnia namiestnika cesarskiego w Holsztynie 
do zwołania stanów Księstwa, aby o łosie jego 
orzekły. Gabinet tutejszy uważa deklaracyą ta­
kiej treści za zerwanie orzeczeń i warunków po­
koju wiedeńskiego i konwencyi gasteinskiej, to 
jest, za zerwanie ostatnich ogniw, które jeszcze 
wiązały oba gabinety z sobą. Gabinet więc tu­
tejszy wezwał, jak głoszą, gabinet wiedeński, aby 
cofnął swoją deklaracyą, grożąc, że wrazie od­
mownym, będzie się uważał za zwolnionego od 
wszelkich zobowiązań odnoszących się do wspól­
nego zarządu Księstwami, i na sw.ją rękę w 
nich działać będzie. Ponieważ nie można się spo 
dziewać, aby Austrya rzeczoną deklaracyą cofnę­
ła, sądzą, że skoro odpowiedź jej nadejdzie, a 
nadejść może co chwila, Prusy natychmiast kroki 
wojenne rozpoczną. Chwila przesilenia nadeszła. 
Nie idzie już dziś o to, z której strony pierwszy 
strzał padnie. Tutaj mniemają, że Austrya odpo 
wiedzią swoją na zaproszenie kongresowe i de­
klaracyą złożoną w Bundestagu dostatecznie u- 
sposobienie swoje przed Europą odsłoniła.

Paryż 3 czerwca.

? Położenie ogólne jest jeszcze zawsze to sa­
mo ; jeszcze zawsze najprzeciwniejsze ostateczno­
ści są możliwe. W chwili, w której ten list piszę, 
Austrya nie przysłała jeszcze odpowiedzi przystę­
pującej do konferencyi — a natomiast przedłoży­
ła deklaracyę w Frankfurcie, w której oświadcza, 
że nie mogąc się porozumieć z Prusami, poddaje 
sprawę szlezwicko - holsztyńską pod rozsądzenie 
Rzeszy niemieckiej, a zarazem zwołuje Stany w 
Holsztynie. To zachowanie się Austryi zaczyna 
tutaj niecierpliwić opinią publiczną, o co mniejsza, 
ale zaczyna ją  także rozjątrzać przeciwko Austryi, 
co, mojem zdaniem, na baczną zasługuje uwagę. 
Dodać muszę, iż za opinią publiczną nie uważam 
ani tego, co piszą gazety, ani też tego, co się da­
je słyszeć po zgromadzeniach prywatnych, ale o- 
pinię panującą, i że tak powiem, rządzącą.

Weźmy rzeczy jak są, opierając się przytem na 
źródłach nieulegających żadnemu wątpieniu. Au­
strya już od dwóch miesięcy oswoiła sią z myślą 
odstąpienia Wenecyi, lecz naturalnie za stósownem 
wynagrodzeniem. Jedynem wynagrodzeniem, któ­
re w Wiedniu uważanem jest za stósowne, jest 
Szląsk pruski w granicach takich, w jakich nie­
gdyś do Austryi należał. W Wiedniu uważają to 
wynagrodzenie za jedynie stósowne z następują­
cych powodów: 1) że jest to jedyna prowineya, 
którą w obecnem położeniu rzeczy możnaby roz­
porządzić; 2) że prowineya ta ma realną wartość 
dla Austryi; a 3) że chociaż jej wartość realna 
nie wyrówna (?) wartości Wenecyi, to jednak u- 
zyskanie jej miałoby dla Austryi pewną wartość 
moralna, która w tem leży, że ten nowy nabytek 
położony jest w Niemczech, i że Prusy zostałyby 
o ten nabytek osłabione. Austrya jest zdania, że 
zrobiwszy taką zamianę, wyszłaby jeszcze jakkol­
wiek z obecnych zaburzeń, i że to jest jedyna za­
miana, na którą ona dobrowolnie może się zgo­
dzić. We Francyi powinniby wiedzieć o tem u- 
sposobieniu Austryi, bo dano to już w Paryżu nie­
jednokrotnie do zrozumienia. Tymczasem Francya 
udaje, jakoby o tem nic nie wiedziała, i nosi się 
z zupełnie innemi projektami. I tak przedewszy- 
stkiem nie chce proponować na kongresie zupeł­
nego odstąpienia Wenecyi, lecz tylko reorganizai 
cyę tej prowincyi na narodowych podstawach, -

Część literacko-artystyczna.

PÓŁDJABLE WENECKIE
Powieść od Adryatyku

przez

j .  i .  K r » s z e W S l£ ie s o -
(Ciąg dałszy)’

W rirn"n stała śmieiaca się Magdalenka szpie- w progu stara smteją ‘ślony z kluczami,
guiac powrotu, a Maciek zamy° i 
oparty o uszak oczekiwał także na_Płn/łn 
jąc nad swą przygodą. Dziewczę 
Polaczka młokosa śmiało się i - 1, 1.,,
pofiglować, ale Maciek tą razą był P°wa J  J ? 
wrócił z cmentarza. Myślał o szewcu... a co g J 
o diabelskich czarnych oczach tej krolewnej «e 
politańskiej, którą widział na progu sklepiKu
szewca. •

—  Co pan dasz? spytała Magdzia wracającego

jezli^ zgadnę i g^a gztyuka) 0(jparł Konrad; gondolę 
widać zdaleka, a panienka jesteś zbyt grzeczną, 
żebyś nie dorozumiała się, że będąc winien wizytę,
oddać ją  musiałem. .

-  Poverino! litując się rzekła Magdusia -  bie­
daczek! musiał! prawda! Jak spełnienie tej po­
winności drogo kosztowało? nie prawdaz p czę a

sicjmnac'co ^  d spytał Konrad w do­
brym humorze... ojcu się poskarżę.

1, medytu 
z tego niemego 

rade było z nim

  g n a ć ,  żeś nie wenecyanin, dodało dziewczę
figlarnie bo byś nie skarżąc się nikomu czternasto­
letniej dziewczynie dał naukę, ale teraz to już z te­
go nic nie będzie, bo ucieknę... . . . .

Uśmiechnęła się wyciągając szyjkę ku memu 1 

już jej nie było. . . . .
— Nie winszuję temu, kto na jej białe ząbki 

popadnie! rzekł do siebie Konrad. Ale w tem zo­
baczył stojącego jak na pokucie Maćka, osmutnia- 
łego widocznie i spytał go po polsku, lekko zakrę­
ciwszy za ucho.

— Cóż ci to chłopcze? czyś chory?
— A! gdybyć chory! proszę pana, toby to je­

szcze nic, rzekł Maciek, człek by się wódki z pie­
przem napił albo co, toby i przeszło, ale tu w tem 
mieścisku, to człek z rozumu zejdzie.

— No! co ci tam nowego?
— A cóż proszę Jaśnie pana, tać to i ja mia 

łem już awanturę!*
— Ty ? awanturę:
— Juści się przed Jaśnie panem taić nie będę, 

jeszcze mi się we łbie kręci.
— Całyś wyszedł? spytał troskliwie Konrad.
— E ! no, jeszczeć mi nic, tylko po głowie świ­

druje.
— Gadajże co to było?
Maciek wziął klucze i prowadząc pana do mie­

szkania tak począł.
— Jak Jegomość poszli na obiad, przyznaję się, 

że mnie skorciało troskę sobie wyjść na powietrze, 
zwłaszcza, że pod oknami drab baba w bęben biła, 
a jak żyw nie widziałem takiej okrutnej kobiety i 
jeszcze z bębeniskiem, tak ja myślę sobie wyjdę 
ino na próg; ale nimem się z tych przeklętych 
schodów stoczył, już nie było kobiety ani bębna.

Nudno mi się zrobiło, myślę sobie pójdę przed 
S. Marka,zdrowaśkę zmówię, co mi ma być? Ta 
i poszło się... Popatrzyłem na kościolisko stra- 
szecznie bestya piękna, i no nie rozumiem dla cze­
go na nim świnię namalowali otoczywszy złotem... 

Konrad się począł śmiać.
— A no, to tam fracha ta świnią, z przepro­

szeniem pańskiem, ale proszę no posłuchać co da­
lej... Stanąwszy ja przed kościołem, myślę sobie, 
gdyby człek trochę się po ziemi przeszedł bo aż 
nogi pozaklękały, tylko się ustawicznie pływa a 
pływa... A co mi się ma stać jak pójdę w uliczkę 
kruciuśko i nazad powrócę? Zegarzysko biło a fi­
gurki na nim tańcowały gdyby w szopce; nacudo- 
wawszy się idę, ta Jdę, patrzę drab okrutny jakiś 
za mną. A co mi tam do niego, myślę, on idzie, 
ja ide, idziewa we dwochśta 1 po wszystkiem... A 
no czego idąc bestya prycha, a ociera się blizko, 
widocznie szuka racyi. Trzeba Jegomości wiedzieć, 
że ja mu temu chłopu daj Boże brodą do pasa do­
stać, tak to wyrosło mepoczciwe jakieś zielsko... 
ale, myślę ja sobie, żebyś ty był jak ta wieża to 
ją cię się nie zlęknę- Idę w uliczkę, a dziwuję 
się łachmanom i ciasnocie, bo co brudno to bru­
dno, kiedy ja sobie najspokojniej się gapię, ten 
mnie pod bok i jak zacznie krzyczeć a łajać a 
wydziwiać! Jezu Maryo! prawda żem nie rozumiał 
tylko jedno C anaglja , ale jam tego do siebie nie 
brał tylko do kanałów, ale też gp nie poszczędziłem 
i jak pocznę sypać mu od kpow albo jeszcze le­
pszego, tak tylko co do bójki nie przyszło... Ale 
drab noża dobył, a przy mnie i kozika nie było, 
myślę sobie, aby co złapać to mu cisnę w chra­
py. •*. A tu jak się pocznie obdartusęw ciżba, 
dzieci, bab, różnego luda cisnąć, tłok, tak ani się

ruszyć. Widzę, że będzie źle, bo gromada na je­
dnego, toć pewnie swój za swoim pociągnie, i już 
tylko patrzę, gdzieby się przyprzeć, aby z tyłu 
innie nie wzięli, aż wylatuje mały szewczyna stary 
w okularach ze sklepiku bod bokiem. Ino popa­
trzał, kiedy nie chwyci mnie i cisnął do kramu a 
drzwi zatrzasnął.

Pomiarkowałem, żem tu już był bezpiecznym... 
dopierom odetchnął... widać Pan Bóg się ulitował, 
że mi tego starowinę zesłał.

Stary, słyszę tylko, ode drzwi jak pocznie sam 
łajać, lud mu się zaraz ustąpił; kiedy powróci do 
izby, proszę Jegomości, omało na wznak nie pa- 
'dłem, wszak po polsku do mnie zagadał.

— Co pleciesz? krzyknął Konrad, szewc Włoch 
po polsku.

— A toż to jest, proszę Jegomości, że Włoch 
a nie Włoch, nie przymierzając jakby to sam pan 
co Polak a nie Polak, tak i to, bo z Krakowa 
rodein.

— Czy ci się śni?
— Ale ba! kiedy mnie aż tu przyprowadził i 

dobrze nałajał, za com z domu się sam ważył... a 
com jeszcze u niego widział, dodał ciszej.

— Cóżeś ty tam zobaczył jeszcze? spytał Kon­
rad.

—• A no, taką dziewczynę, z pozwoleniem pan- 
skiem, że jak żyw jeszcze podobnej nie śniłem na­
wet... ino że to nie dziewczyna, a on powiada, ze 
królewna neapolitańska.

— Zwaryował, rzekł poważnie z politowaniem 
Konrad, przystępując do niego; zwaryował albo się 
upił.

— Nie -^-proszę jegomości, odparł smutnie Ma 
ciek, leźli to warvacya to nie wiem, ino mi sie

nie zdaje... ale co wina tom nie tykał!
— Gdzież? co? jak?
Maciek począł na nowo.
— Co ja tu z tobą będę bałakał, zawołał Kon­

rad, biorąc kołpak, trafisz do szewca?
— A jakby nie? porwał się chłopak, choć po 

nocy.
— Prowadź! rzekł krótko Lipiński.
Nie tracąc chwili wyszli z gospody. Węgrzynek

przodem biegł oglądając się na pana. Minęli wie­
żę i bramę, weszli do Merceryi, ale tu już trochę 
zmierzchało. Gdzieniegdzie błyszczały lampki po­
zapalane pod obrazami Madon. Maciek z daleka po­
znał na wschodkach siedzącego swego szewca, a 
po zanim o stopień wyżej przecudowną czarnobre- 
wę Mariettę.

— Otóż i on i królewna neapolitańska, krzyknął 
do pana.

Ale zaledwie ją  mógł dojrzeć Konrad, szewc, 
który chłopaka poznał, skinął na córkę, aby uszła, 
i dziewczę musiało się skryć w głąb domostwa, 
przez szparę tylko posyłając ku przybyszom wzrok 
ciekawy.

— Panie majstrze! krzyknął Maciek, oto i mój 
pan.

Szewc wstał, zdejmując czapeczkę.
Przyszedłem wam sam podziękować za to, żeście 

mi chłopca szalonego me dali stłuc na miazgę, a- 
lem zrazu całej historyi mało wiary dawał.

Jakub skinął, aby weszli. Niespodzianie przystą­
piwszy do drzwi, zetknął się z ciekawą Mariettą, 
która do drugich uciekła. Tymczasem goście we­
szli do sklepiku, gdzie już lampka tlała przed N. 
Panną i S. Antonim. Tu dopiero gdy za sobą zam - 
knął, od ulicy, do kolan się schylił pan Jakub przy-
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poddanie tego nowego stanu prowincyi weneckiej 
pod gwarancyę mocarstw europejskich. Francya 
wie dobrze, dla czego to robi; powody tego pro­
jektu leżą na dłoni. Najpierw nie chce ona zu­
pełnego zospokojenia Włoch Da północy, po któ- 
rem Włochy mogłyby się od Francyi odsunąć; a 
powtóre, nie mogąc w tej chwili dla siebie żądać 
żadnej anneksyi, nie chce do takowej pomagać 
ani Włochom, ani też Prusom, lecz przeciwnie 
chciałaby Włochy do Wenecyi a Prusy do Księstw 
nadelbiańskich postawić w takim samym stosun­
ku, w jakimby sama natenczas stanęła do Belgii 
i prowincyj nadreóskich. Tym sposobem, kiedyś, 
w chwili stósownej, kiedyby myśl anneksyi zosta­
ła na stół wniesioną; W łochy, Prusy i Francya 
stanęłyby w jednym szeregu i musiałyby się wza­
jemnie popierać. Myśl ta jest niezawodnie bardzo 
korzystną dla Francyi i mogłyby się na nią zgo­
dzić nawet Prusy i Włochy, bo każde z nich mia 
łoby z czasem jeszcze coś więcej do zaannekso 
wania, niżeli to, o czem dzisiaj jest mowa; ale 
na ten tor Austrya wejść w żaden sposób nie mo­
że, z bardzo wielu powodów, a przedewszystkiem 
dla tego, że w jej rozumieniu urządzenie Wene­
cyi na autonomicznych podstawach i poddanie te­
go nowego stanu rzeczy we Włoszech pod gwa- 
rancyą mocarstw europejskich równa się zupełne 
mu odstąpieniu Wenecyi.

Gdybyż przynajmniej tak samo zapatrywano się 
na tę sprawę we Francyi, i gdyby obmyślano za 
to stósowne dla Austryi wynagrodzenie: ale tak 
nie jest. Albowiem tu rozumieją, że taka reorga- 
nizacya Wenecyi byłaby bardzo znaczącą stratą 
dla Austryi — a  jeżli jest mowa o jakiem  wyna 
grodzeniu, to wspomina się o Bośnii i Hercego­
winie, któreby w danym razie Włochy, niemają- 
ce pieniędzy, mogły kupić od Turcyi, niechcącej 
sprzedać tych dwóch prowincyj. Ale i na tem je­
szcze niedosyć. Albowiem od kilku dni, tak tu 
jak we Florencyi zaczęła chodzić wieść głucha, 
ale przytem dość głośna, że Francya przedłoży 
na kongresie projekt umowy pomiędzy Włochami 
i A ustryą, a jeśli Austrya ten projekt odrzuci i 
tym sposobem Włochy zmusi do wojny, wtedy 
Francya z bronią w ręku pójdzie Włochom na 
pomoc.... O żadnym innym projekcie dotychczas 
mowy nie było i tylko ten jeden jest w Wiedniu 
wiadomy. Położenie zatem jest takie, iż Austrya 
na kongresie może usłyszeć alternatywę posta­
wioną przez F rancyą: Albo Bośnia i Hercogowi- 
na, albo wojna z Włochami i ze m n ą! W obec 
takiego widoku, ażaliż można się dziwić, że Au­
strya się zastanowiła cokolwiek, czy ma jechać 
na kongres? Albowiem pojechać na kongres po 
to, ażeby za kilka dni wrócić, być ogłoszonym 
za takiego co zerwał kongres i wojnę wywołał, i 
wywołać istotnie przeciw sobie wojnę Włoch po­
łączonych naówczas z Francyą — to możeby le­
piej wcale nie jechać. Z tem wszystkiem zdaje 
się , że Austrya przyjedzie na kongres. W amba­
sadzie austryackiej oczekują dzisiaj przyjazdu 
kuryera z odpowiedzią przyzwalającą. Ale czy 
w takich okolicznościach porozumienie się w spra­
wie włoskiej będzie możliwem, o tem bardzo wąt­
pić należy. Byłoby niewątpliwie możebnem, gdy­
by Francya się w to nie mięszała, i gdyby Wło­
chy same zaczęły traktować z Austryą, do czego 
jednak do dziś dnia, właśnie z powodu mięszania 
się Francyi i Prus, niepodobna było doprowadzić. 
Opieka Francyi nad sprawą włoską staje się dziś 
ciężką — a może się nawet stać zgubną, bo żą­
dza burmistrzowania, arbitralność i pretensya do 
nieomylności mogą się nareszcie i najcierpliwszym 
uprzykrzyć i wywołać opór taki, którego nie bę­
dzie można inaczej, jak  tylko przemocą przeła 
mać. Połączone armie francuska i włoska zdobę­
dą nareszcie Wenecyę, o tem nie ma wątpienia; 
ale po najświetniejszych nawet zwycięztwach prze­
cież dalej nie pójdą: a jeżli im się marzą te 
czasy, kiedy sztandary francuskie powiewały w 
Leoben, to niechaj pom ną, że te polityczne p rą­
dy, które sobie drogę torowały przez Drezno i 
Lipsk do P aryża, niestety jeszcze tak nie zasty­
gły, ażeby się nie mogły zerwać na nowo. Ale 
nie myślmy o tem — i miejmy jeszcze lepsze na­
dzieje.

Wśród irrytacyi za to, że Austrya nie pospie­
szyła w ten moment, ażeby się oddać na kongre­
sie na łaskę i niełaskę projektów francuskich, 
opinia rządowa tak dalece się zapomina, iż nawet 
ma za złe Austryi, że zrobiła tę deklaracyę^ w 
Frankfurcie, o której wyżej wspomniałem. Naj- 
oklepańsze rzeczy przychodzą tu czasem niespo­
dziewanie. A przecież jeszcze przed trzema mie­
siącami głośno była mowa o tem w Wiedniu, że 
Austryi nie pozostanie nic innego, jak  sprawę 
szlezwicko-holsztyńską wnieść przed sejm Rzeszy 
niemieckiej i zwołać stany w Holsztynie. D z iś , 
kiedy zniknęły ostatnie nadzieje porozumienia się 
z p. Bism arkiem , cóż miał zrobić hr. Mensdorff 
z tą sprawą czysto-niemiecką, czysto-domową? 
czy wnieść ją  przed kongres europejski, którego

kompetencyi do spraw niemieckich, jak  wiadomo 
nawet i Prusy nie uznają? czy wnieść przed par­
lament niemiecki, który jeszcze nie istnieje, i kto 
wie, ażali kiedy się zbierze? — Do czegóż tedy 
ta gra w ślepą babkę? Zdaje się przecież, że 
Austrya postępuje dość jasno. Dawszy namacal­
nie do zrozumienia, że jest gotową porozumieć 
się o odstąpienie Wenecyi i postawiwszy zarazem 
na granicach pruskich czterykroćstotysięczną ar­
mią z Benedekiem na czele, wypisała największe- 
mi głoskami, jakie można znaleźć na świecie, bo 
faktam i, gdzie ustąpi a gdzie ustąpić nie może. 
Trudno zaprawdę pojąć, jak  ktoś jeszcze może 
udawać, że tej polityki nie rozumie.

K r a k ó w  7 czerwca. Minister stanu zamia­
nował Adolfa S i e d l e c k i e g o ,  magistra farma- 
cyi i właściciela apteki, członkiem stałej Komisyi 
lekarskiej przy Komisyi namiestniczej w Krakowie.

L w ó w  5 czerwca. Gazeta Lwoioska zamie­
szcza dziś obwieszczenie Namiestnika z dnia 30 
maja, rozpisujące wybór posła na Sejm z okręgu 
wyborczego gmin wiejskich w powiatach Żywie­
ckim, Slemieńskim i Milowskim na dzień 1 wrze­
śnia r. b. Wyborcy stawić się mają, w dniu rze­
czonym w urzędzie powiatowym w Żywcu.

W i e d e ń  6 czer. Jako Janus, dwulicowy bóg, 
tak i Austrya dziś ma dwa oblicza. Na jednem— 
składają się na nie niemieckie i słowiańskie 
kraje monarchii — wszelkie objawy życia publi­
cznego nikną w obec jednej, głównej akcyi pu­
blicznej, w obec przygotowań do wielkiej wojny; 
na drugiem — a rysują się na niem węgierskie i 
południowo - słowiańskie kraje monarchii — życie 
konstytucyjne rozkwita w najlepsze, dyskusya na­
stępuje po dyskusyi, kwestye, które tylko głębo­
ki pokój zwykł poruszać, ścierają się w swobo­
dnych rozprawach, a grozę wojny przypomina 
chyba tylko powołanie urlopników, lub zmieniony 
porządek ruchu na kolejach. Bieg taki normalny 
życia publicznego w anormalnych stosunkach te­
raźniejszych, byłby gdzieindzień dowodem siły 
wewnętrznej, której nawet akcya wojenna absor 
bująca tyle zasobów materyi i ducha wyczer­
pać nie zdoła: w Austryi jest on tylko dowodem 
niedojrzałości stosunków politycznych, która wszel­
kich zasobów państwa w jeden punkt skupić nie 
dozwala bez nadwerężenia najżywotniejszych in­
teresów. Spory o pojęcie i granice spraw wspól­
nych w chwili, gdy idzie o byt najprzedniejszej 
sprawy wspólnej, o byt państwa, nie są zapewne 
na rękę rządowi, ale z porządku dziennego życia 
publicznego za Litawą usunąć tej kwestyi nie 
można, bez narażenia się na utratę poparcia przez 
kraj, zasobami i tradycyą potężny.

Dla tego nawet w tak gorączkowej chwili jak  
teraźniejsza, posiedzenia wydziału do spraw wśpól- 
nych budzą jeszcze interes. Wiadomo, że wydział 
ów polecił podkomitetowi z pośród siebie wyzna­
czonemu przedłożyć projekt względem trybu tra ­
ktowania spraw wspólnych Na posiedzeniu w dniu 
4 b. m. podkomitet ów poddał tę kwestyę pod 
rozpraw y; Deak przedłożył projekt, przedmiot 
wyczerpujący, projekt, który telegram peszteński 
do Debatty „przyjaznem dla sprawy pojednania" 
mieni. Większość podkomitetu przyjęła bez zmia­
ny ów projekt D eaka: mniejszość złożona z człon­
ków lewicy uprosiła sobie dzień do namysłu. Te­
legram ów dodaje, że projekt Deaka nie jest no­
wym.

— Dziennik rozporządzeń dla armii donosi, że 
N. P. nakazał utworzenie pięciu nowych batalio­
nów strzeleckich.

S i e m c y .
Wspomniony przez nas w przeglądzie polity­

cznym numeru poprzedniego artykuł półurzędo- 
wej Wiener Abendpost, będący dalszym znakiem 
wytycznym na tej drodze, na którą Austrya przez 
deklaracyą z dnia Igo czerwca wstąpiła, brzmi 
w całej osnowie jak  następuje:

Deklaracyą złożoną przez rząd ces. austryacki 
na posiedzeniu Bundestagu w dniu 1 b. m., dal­
szy rozwój kwestyi szlezwicko-holsztyóskiej’ o ile 
na takowy Austrya wpływ bezpośrednio stanow­
czy wywierać miała praw o, powierzonym został 
postanowieniom Związku. Znane są pobudki tego 
kroku rządu austryackiego: polegają one na uzna­
niu, wypadkami najzupełniej usprawiedliwionem, 
niemożności porozumienia się z Prusami wzglę 
dem zaprowadzenia stanu normalnego w Księ­
stwach zgodnego z prawem powszechnem nie- 
mieckiem i krajowem z prawem Księstw.

Wyciągnąwszy następstwa z postępowania rzą­
du austryackiego, widzimy przedewszystkiem, iż 
obstaje on tak przy pierwszych a niewątpliwych

premissach wspólnej akcyi austryacko-pruskiej, 
jako też i przy wspólnych układach prusko-au- 
stryackich. I akcya i układy mogły się opierać 
tylko na zasadniczej podstawie prawa niemie­
ckiego. Austrya nie zaprzecza prawnych podstaw 
pokoju wiedeńskiego, daleką jest od zaprzeczania 
mocą obowiązującej prowizorycznym punktom 
traktatu gasteińskiego aż do zaprowadzenia stanu 
normalnego. Powołanie zgromadzenia stanowego 
holsztyńskiego jest tego świadectwem. Rzecz atoli 
ma się jak  następuje. Pokój wiedeński przekazał 
obu mocarstwom niemieckim prawo stanowienia 
o Księstwach, ale nie takiego stanowienia, które 
byłoby z prawem niezgodne. Mówiąc, iż traktaty 
dały Prusom i Austryi prawo wykonania prawa, 
nie wyczerpuje się rdzenia sprawy, lecz określa 
się go w punkcie stanowczym. W uznaniu współ­
udziału Prus w dziele oswobodzenia Księstw, w u- 
znaniu politycznego ich stanowiska na północy Nie­
miec i ich potrzeb politycznych, prawo mogło być 
poddane niejakim ograniczeniom, atoli uchylić go 
ani chciał ani mógł układ austryacko-pruski bez 
wyparcia się celów wspólnego postępowania prze­
ciw Danii, bez zastąpienia stanu gwałtu w Księ­
stwach, do uchylenia którego poniesiono oręż aż 
do północnej kończyny Jutlandyi, nowym stanem 
gwałtu, bez przyłożenia niszczącej ręki do zasa­
dniczych podwalin związku niemieckiego.

Wszelkie więc naturalne a bezstronne pojmowa­
nie i wykład traktatów wiedzie jakby sam z sie­
bie do przekazania sprawy związkowi. Gdyby 
prawo do Księstw z góry niewątpliwie jasno by­
ło określonem, szczególniej, gdyby Austrya i Prusy 
w myśl tegoż praw a porozumiały się były wzglę­
dem podstaw zasadniczych stanu normalnego, 
wówczas zaprawdę możeby się było i bez związku 
obeszło, aby dojść do rozstrzygnięcia stanowcze 
go z pomocą prawa dyspozycyi stworzonego po­
kojem wiedeńskim. Atoli wszelkie usiłowania Au­
stryi, aby Prusy pozyskać dla takiego rozwiąza­
nia sprawy, które gabinet wiedeński w zgodzie 
z całemi prawie Niemcami musiał uznawać za 
zgodne z prawem, spełzły na niczem. Cóż mogło 
być naturalniejszego nad to , iż Austrya się zde­
cydowała do przyznania mocy obowiązującej da­
wniejszym prawom Związku, które układami z 
Prusami nie mogły być zakwestyonowane, do pod­
dania sprawy pod wyłączne rozstrzygnięcie Zwią­
zku niemieckiego?

Prusy zaś, jak  się zdaje, tem mniej mogły pod­
nieść uzasadnioną opozycyę przeciw postępowa­
niu Austryi, iż stanowisko ich wobec tej kwestyi 
odsyła je  ze wszystkich względów do związku. 
Przez długie lata Prusy nie jako mocarstwo eu­
ropejskie, lecz jako członek związku niemieckiego 
w kwestyi Księstw miały stanowisko przeważne, 
zbroiły się do egzekucyi związkowej przeciw Da­
nii, zanim ta egzekucya na skutek uporu Da­
nii przybrała cechę wojny. Wywodzą one pre- 
tensye do Księstw, wobec których żadną miarą 
same tylko za sędziego uważać się nie mogą. 
Jeżeli żądzą zwierzchnictwa i korzyści chwi­
lowej, do których Prusy zmierzają, nie krę­
pują najważniejszych zasad ich zachow ania się, 
jeżeli Prusy wśród polityki konwencyj wojsko­
wych, sojuszów z jednostkami związkowemi i kar- 
telików z zagranicznemi mocarstwami, zachowały 
jeszcze resztkę usposobienia podległości związ­
kowej, to poddadzą się orzeczeniu związku, jak  
Austrya mu się poddać jest zdecydowaną. Na po­
stanowienia Prus w tej chwili nie powinna wpły­
wać stanowczo rywalizacya z Austryą, źródło nie­
jednego zawiklania. Bo Austrya, nie naruszając 
zgoła praw pruskich, nie uprzedzając wcale osta­
tecznego orzeczenia, usunęła się indywidualnie od 
toczenia nadal sporu. Zachowaniu pokoju utoro­
wała ona nową drogę. Jeżeli Prusy nie będą chcia­
ły wstąpić na tę drogę, to opor ich przeci,w związ­
kowi będzie zwróconym; rozerwą one węzły łą ­
czące je  z Niemcami, nie chcąc poddać się pod 
orzeczenie Związku. Oby w Prusach jasne miano 
wyobrażenie o następstwach, które najbliższe kro­
ki gabinetu berlińskiego pociągnąć za sobą mu­
szą, oby kroki te natchnione były usposobieniem 
prawdziwie niemieckiem, wolne od wszelkiej na­
miętności i owego fałszywego pojmowania misyi 
pruskiego państwa, które zbyt już długo wpływ 
wywiera przeważny na politykę gabinetu ber­
lińskiego.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Kraków 7 czerwca. * Dziś przed nielicznem 

zebraniem akcyonaryuszów, odbyło krakowskie Towa­
rzystwo przyjaciół sztuk pięknych losowanie obrazów 
zakupionych z tegorocznćj wystawy. Było ich 44 i 
19 rycin. Ze sprawozdania odczytanego przez wice­
prezesa hr. Henryka Wodzickiego, i p. Fr. Kołosow- 
skiego pełniącego obowiązki sekretarza', dowiadujemy 
się: iż w b. r. było akcyonaryuszów 2,140; więc nie 
o wiele mnićj niż w latach szczęśliwszych dla T o­

warzystwa. Na rok bieżący przeznaczono na premium 
Flisaków , obraz Piotrowskiego z Królewca. Los był 
tą razą sprawiedliwy, bo te prowineye, na które mniej­
sza przypadła ilość wygranych, dostały lepsze obrazy. 
Kraków i Poznańskie nie żle wyszły. Zanim podamy 
szczegółowe sprawozdanie i wykaz losowania, notuje­
my celniejsze wygrane — i ta k : Szermentowskiego 
G niazdo u pad łe w  lesie wygrał p. Feintuch Stani­
sław w Krakowie, F. Cynka Jadwigę w chwili p rzed ­
ślubnej p. Malczewski Józef z Poznańskiego, Quagliego 
Cyganów  p. Leopold Lipiński w Krakowie; A. Gtryglew- 
skiego W idok kościoła N M P  w Krakow ie  p. Szcza- 
niecki z Wielkopolski, Hahna A kw arelle  X. Kanonik 
kat. krak. Rozwadowski i A. Deima we Lwowie; Dul- 
czyńskiego Jan  K azim ierz  p. J. Feyk kupiec w Kra 
kowie, Brandta pachołek podprow adzający konia, 
p. Bobczyński Aleksander z Niewistki, Kotsisa W iej­
sk i chłopiec, Dr Adolf Mułkowski Bibl. Uniw. Jagiell, 
Piotrowskiego F lisa k i  X. Jan Biedrończyk proboszcz 
z Ryczowa, Ronnerowny Z aprząg psam i, p. F. Wą- 
torek z Wieliczki; Leopolskiego Zakonnica  p. Pauta- 
leon Libelt z Wielkopolski i t. d.

—  Grono dramatyczne tutejsze miało opuścić dzi­
siaj Kraków udając się na pewien czas do Poznania. 
Jutro zastąpią ich na naszćj scenie amatorowie pono­
wiwszy przedstawienie na korzyść ubogich uczniów 
Instytutu Tecznicznego.

—  Dowiadujemy s ię , że p. Ludwika Leśniowska, 
znana autorka pisma dla ludu, otrzymała w tych dniach 
odmowną odpowiedź ze strony Namiestnictwa na po­
danie swoje zaniesione do Sejmu i uchwałą jego za­
lecone Rządowi do uwzględnienia, względem publicz­
nych wykładów dla ludu w Myślenicach, miejscu sta­
łego pobytu autorki.

—  W poniedziałek skradziono w dworcu kolei że- 
laznćj skarbonę Towarzystwa Dobroczynności. Sprawcą 
tćj kradzieży był żołnierz, który aresztowany został.

— W tych dniach odszukała polieya towary skra­
dzione na jarmarku ostatnim w budach stojących na 
Rynku.

—  Przed parą dniami przytrzymano tu parę koni, 
którą dwóch nieznajomych rzezimieszków najęło w Wo­
dzisławiu w Królestwie Polskiem, a po drodze pozby­
wszy się woźnicy, uprowadziło i sprzedało.

—  Syn pewnego starozakonnego podejrzany o kilka 
kradzieży spełnionych po domach, w których się u- 
miał załgać, śledzony jest policyjnie; wykryła się bo­
wiem ostatnia jego kradzież popełniona w domu p. 
Kremera w Rynku.

—  Szef sekcyi w ministeryum stanu p. Adolf Kriegs- 
au, mianowany intendentem cywilnym armii półno- 
cnćj, powołał sobie do pomocy p. Bissachini, naczel­
nika powiatowego dawnićj w Dzikowie, a obecnie w 
Dębicy.

— Z powodu listu z pod Brzostka z d. 28 maja 
pod literami K. R. umieszczonego w Czańe Nr 122, 
odbieramy list od obywatela z Tarnowa, którego imie 
i nazwisko również głoskami K. R. zaczyna się. Drugi 
ten list mówi, że celem wieczoru muzykalnego w Kleciach 
nie było zebranie funduszu na formacyę pułku ocho­
tników, lecz „pomoc dla biednych głodem dotkniętych 
w kraju.u Już to musimy tym razpm zostawić obu 
panom K. R. rozprawienie się między sobą pod wzglę­
dem celu rzeczonego wieczoru, ale oba listy ich z 
pełnemi podpisami nie zostawiają żadnej co do tego 
wątpliwości, że każdy z nich o innem wiedział prze­
znaczeniu dochodu z tćj zabawy muzykalnój.

—  Tegorocznym królem kurkowym we Lwowie zo­
stał p. August Szuman, fabrykant machin.

—  Konserwator budowli i pomników krajowych, 
p. Mieczysław Potocki, nadesłał Gazecie Lwowskiej 
do ogłoszenia następujące uwiadomienie:

Wysoka c. k. komisya centralna do zachowania 
starożytnych budowli i pomników w Wiedniu raczy­
ła udzielić listy pochwalne, za szczególną staranność 
i usiłowanie w utrzymaniu dawnych budowli, w czę­
ści wschodniej naszego kraju, następującym osobom: 
1. Gminie miasta Przemyśla, za piękne i trwałe od­
restaurowanie, jednej baszty, starożytnego, przez czas 
mocno nadwerężonego, będącego tamże zamku. 2. W. 
Stanisławowi Katyńskiemu, właścicielowi dóbr Grodo- 
wic i Felsztyna, za bardzo staranne, odpowiednie ca­
łości, i ze znacznęm kosztem połączone odnowienie 
starożytnego z wieku XIV. pochodzącego kościoła w 
Felsztynie, fundacyi Herburtów, a mianowicie znajdu­
jących się tamże wysokocennych nagrobków tej ro- 
dziny. —  I wreszcie: 3 . W. księdzu Mikołajowi Biał­
kowskiemu, proboszczowi rzym. kat. w Kopyczyńcach, 
za piękne i nader staranne odnowienie, dawniej za­
niedbanego kościoła parafialnego tamże. O czem do 
powszechnej podaje się wiadomości.

—  Rano dnia 6go czerwca niebo zachmurzone, nieco 
póżnićj chmury ustąpiły, aby po południu znowu ho­
ryzont zakryły. Przed 5tą po południu trochę deszcz 
pokropił, o 5 */2 grzmoty słyszeć się dały, lecz wkrótce 
niebo się wypogodziło. Ciepło w cieniu doszło do 
-+- 22°.4 od -(- l3°-2 . Wiatr wschodni cichy. Baro­
metr dnia 6go o 2ćj po południu wskazywałJ330‘“,14, 
zaś dnia 7go czerwca o 6tćj godz. rano 330“‘,37 a 
termometr -f- 13 ".2 R.

—  W piątek dnia 8go czerwca, Serca Jezusowego 
i Śgo Medarda.

Przyjechali do K rakow a od 6 do 7 czerwca.
HOTEL SASKI: Joanna Terputecz żona urzędnika 

ze Lwowa, Stanisław Brandys wł. d., Franciszek Czaj­
kowski z Kalwaryi, Roman Ostromęcki radzca stanu, 
Adam hr. Krasiński właś. dóbr z Warszawy, Włady­
sław Dąmbski wł. d. z Wojnicza, Edward Homolacz 
wł. dóbr z Gnojnika, Ignacy Suchorzewski właś. dóbr 
z Mielca, Michalina Lehmannowa wł. dóbr z Kongre­
sówki, Tadeusz Mazaraki z Kijowa, Jakób Romasz 
kan wł. d. z Galicyi, Wincenty Gładysz wł. d. z Rzą- 
ski, Jan Kochanowski wł. dóbr, Adolf Jordan wł. d. 
z Tarnowa.

HOTEL DREZDEŃSKI: Piotr Kotkowski właściciel 
dóbr z Miechowa, Kazimirz Thorznicki właśc. dóbr 
z Iladyb, J. Weber nauczyciel, hr. Klaudya Dziedu- 
szycka z Paryża, bar. Walentyna Maltitzowa z Wie­
dnia.

 ̂ HOTEL POLLERA: Zeisel Emanuel kupiec z Berna, 
Redi Franciszek kupiec, Schellenberg Hugo kupiec, 
Pichler O. dyr. teatru z Wiednia, Kellermann S. ku­
piec z Biały, Fazzi Roman Dr med. z Przemyśla, 
Różycki Seweryn wł. d., Pancer Michał wł. d. z Kon­
gresówki, Hauser Karol wł. d. z Galicyi, Białobrzeski 
Stanisław wł. d. z Kawęcin, Parkiewicz Leon rzadca 
dóbr z Dembicy.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Kraków 6 czerwca. Ogólne zgromadzenie 

członków Towarzystwa gospodarczo - rolniczego 
krakowskiego, jakeśm y to już na tem miejscu 
donieśli, rozpoczęło posiedzenia swoje w dniu 5 
b. m. we wtorek, nabożeństwem odbytem o go­
dzinie lOtćj rano w kościele św. Marka, pod ce­
lebrą JKs. kan. Serwatowskicgo. Po nabożeństwie 
zebrani członkowie w liczbie przeszło sto, poszli 
do przeciwległego kościołowi domu Towarzystwa 
Naukowego, którego wielka sala posiedzeń już od 
paru lat jest miejscem ogólnych zebrań Towarzy­
stwa rolniczego.

Prezes Towarzystwa Henryk hr. Wodzicki za­
gaił posiedzenie przemową, w którćj skreśliwszy 
w kilku rysach smutny stan materyalny kraju i 
niepewność dzisiejszych stosunków, wskazał jak  
stan taki szkodliwie wpływa i na Towarzystwo 
rolnicze, jak je pozbawia zarówno materyalnych 
jak i moralnych pomocy, i jak  Towarzystwo z 
każdym dniem widzi malejące w swoim ręku 
środki oddawania usług krajowi. „Nasuwają się 
zatem pytania, mówił Prezes, czy w takim* sta­
nie Towarzystwo rolnicze z pożytkiem dla kraju 
długo zostawać może? Czy godności, powadze i 
interesowi kraju odpowiada takie opuszczenie To­
warzystwa". Ze względu na dzisiejsze stosunki 
nie chce Prezes na ten raz zajmować zgromadze­
nia głębszym rozbiorem tych /pytań. „Jeżeli je 
tutaj rzucam — mówi dalćj — to z tego głębokiego 
przekonania, że nie długo narzucą się nam one 
same i z taką natarczywością, że na nie konie­
cznie i stanowczo odpowiedzieć przyjdzie. P y ta­
nie wtedy streszczające wszystkie inne będzie to: 
Czy i jak  ma nadal istnieć Towarzystwo rolni­
cze" ? Z tem pytaniem wiążą się myśli o reorga- 
nizacyi Towarzystwa, które jednak dziś nie było­
by na czasie, bo rany niezabliżnione jeszcze, bra­
ki różne i skierowanie myśli gdzieindzićj stają 
temu na zawadzie. „Nie należy też zdaniem mo- 
jem, dodaje prezes, zbytnićj do reorganizacyi To­
warzystwa przywięzywać wagi. To, co ma siły 
żywotne i warunki życia, przetwarzać i coraz mu 
doskonalszą formę dawać należy; ale złudzeniem 
było by wierzyć, że sama reorganizacya nadaje 
życie. Jeżeli więc żyć mamy, reorganizacya nam 
do życia pomoże; jeżeli warunków życia nie ma­
my, żadna reorganizacya nam takowych nie da. 
Bratnie Towarzystwo galicyjskie właśnie przed­
sięwzięło trudne dzieło reorganizacyi; z przyja­
znem zajęciem śledzić będziemy kroków przez nie
stawianych i skutków otrzymanych, a z doświadczeń
tam zrobionych korzystać nie omieszkamy. Dopó­
ki ważne to pytanie, o przyszłości Towarzystwa 
rozstrzygać mające, postawione nie zostanie, my, 
którzyśmy wiernymi Towarzystwu rolniczemu w 
kraju rolniczym pozostali, policzmy się, stańmy 
w zwartym szeregu, i starajmy się ratować in- 
stytucyą, z którą przy szczęśliwszych stosunkach 
wiele interesów krajowych wiązać się będzie". 
Wśród tego ponurego obrazu, jaki Towarzystwo 
przedstawia, wskazuje następnie prezes jako punkt 
jasny zapewnienie bytu szkoły rolniczćj czerni- 
chowskićj, w skutku wyznaczonego jój przez sejm 
krajowy roczuego zasiłku z funduszów krajowych 
w kwocie 5000 złr. w. a. Zasiłek ten tem jest wa­
żniejszy, że właśnie dla braku funduszów byt tćj 
szkoły bardzo już był zachwiany. Opłata bowiem 
od uczniów w szkole tćj tak jest niską, że na u - 
trzymanie jćj wystarczyć nie m oże; zgromadze­
nia więc ogólne upoważniały zawsze dotąd komi-

byłemu, a czule i z serca; od wielu lat stroju i 
twarzy swojej nie widział, nie słyszał mowy, na 
raz odzywało się w jego duszy co dawno miał za 
umarłe, i łzy mu powoli ciekły z powiek, ale ich 
za okularami nie było szczęściem widać. S tarł far­
tuchem stołek i posadził na nim pana Konrada, 
głosu mu brakło zrazu na powitanie.

— Bóg wam zapłać, rzekł wreszcie, że ubogą 
dziurę moją chcieliście nawiedzić. Chłopiec nie 
skłamał, Polak jestem, ino dawno ze swojej się 
ziemi wyszło, a długo po obcych włóczyło, dużo 
biedy najadło i biedzie się jeść dało, aż tu wiatr 
przypędził na tę smrodliwą uliczkę, na stare lata; 
ale to mój dobrodzieju, swoja już chata, po niebo- 
szcze żonie, po której mi ino ten muru kawałek 
i córka została? Szewc mówił i płakał, język mu 
się plątał z radości, że swoją mową się mógł ode­
zwać, a co chwila za kolano ściskał Konrada.

Kilka wspomnień biograficznych.
(Dalszy ciąg.)

Bywają chwile gorączkowych zajęć, w których 
publiczność nie uważa, czy jaki znakomity talent, 
pracownik y, gferze umysłowej, a r ty s ta , znika 
z liczby żyjących. Nie można tego nazwać nie­
wdzięcznością, lecz roztargnieniem pochodzącem 
z wytężenia uwagi w jedną stronę. W spokojnym 
czasie umianoby sobie przypomnieć zasługi zmarłe­
go — w burzliwym, wśród ogromnych katastrof 
kraj dotykających, taka śmierć przechodzi bez wra­
żenia. — To też gdy Michał Grabowski zmarł 
w Warszawie czasu zawieruchy powstańczej, pisma

publiczne zapisały tylko fakt, nie rozwodząc się 
nad zmarłym. Zachowano to sobie na czas później­
szy. Ktokolwiekby też chciał co pisać o litera­
turze naszej w 19 wieku, a mianowicie o żywiole 
jej narodowym.nie mógłby kroku zrobić, żeby nie 
potrącić wpływów Michała Grabowskiego. Dotąd 
bardzo mało znane nam były szczegóły jego ży­
wota — lecz szczęściem ukazał się list jego wła- 
SDy przed laty 26 pisany, w którym skreślił pa­
miętnik swego literackiego zawodu. Są tam i daty 
które zawsze obchodzą, j a k : że się urodził dnia 
25 września 1804 r. w Złotijewie pod Równem — 
z ojca Antoniego Grabowskiego majora wojsk ro- 
syjs. i z Teresy Dworzańskiej. Ojciec jego przeniósł 
się potem na Ukrainę do Aleksandrówki, majątku 
dziedzicznego. Początkową edukacyę wziął Michał 
w domu rodziców — uczył go emigrant ł  rancuz — 
potem był jakiś czas w konwikcie Jezuitów w Ro­
manowie — a nakoniec w Humańskich szkołach 
u Bazylianów gdzie tylko przypadkowie się do­
stał, — rodzice bowiem wieźli go do Odessy. Te 
półtora roku, które tam spędził, wpłynęło sta­
nowczo na całą jego przyszłość. Odtąd uczuł po­
ciąg do literatury ojczystej •— i zaciągnął się pod 
sztandar pióra. W tych słowach opowiada tę hi- 
storyę swojej młodości: „W humańskich szkołach 
zaprzyjaźniłem się ze spółuczniami memi Sewe­
rynem Goszczyńskim i Józefem (Bohdanem) Za­
leskim, powziąłem od nich upodobanie w litera­
turze i poezyi, i tak jak  za Jezuitów, w dziecinnej 
mojej duszy tkwiło ciągle żądanie zostać świętym, 
tak od szkół Humańskich zajmowała mnie zawsze, 
to jawnie, to potajemnie, nadzieja zostać pisarzem 
i autorem. Szkoła Humańska, pod zarządem zdol­
nego człowieka, prefekta, księdza Skibowskiego, 
była wtedy w latach najwyższego swego kwitnie­

nia, co dowodziła nie tylko znaczna liczba uczniów, 
ale więcej jeszcze wyszli z pomiędzy nich, jedno­
cześnie prawie, bardzo znakomici ludzie, jako to 
wiadomy naturalista Krynicki, doktorowie Gałę- 
zowski i M ianowski, helenista Jeżowski, poeci 
Zaleski i Goszczyński. Panował w tej szkole 
gust do nauk, młodzieńczy zapał, ochota, zamiło­
wanie języka i literatury polskiej. Z Zaleskim i 
kilku kolegami utrzymywaliśmy nie tylko Dziennik 
wileński i Pamiętnik warszawski, ale na wzór tych 
pism postanowiliśmy, nas dwóch i trzeci Goszczyń­
ski, składać w rodzaj dziennika nasze własne 
prace, co nawet po oddaleniu się moim z Hu­
mania jakiś czas trwało. Przy listach od tych 
dwóch przyjaciół, odbierałem ten pamiętnik prze­
pisany na czysto, i dotąd posiadam go kilka nu­
merów. Najdojrzalsze płody wydają się teraz 
Goszczyńskiego, chociaż od Zaleskiego był on ro­
kiem młodszy i zostawał razem ze mną w klasie 
czwartej, kiedy ten już był w pią,tej, a w piątej 
pierwszoletniej, kiedy ten w drugoletniej. Zaleskiego 
także wiersze pod względem języku i poprawno­
ści, dziśby nawet nie mogły ujedz najmniejszej 
zmianie. Owa świetność dykcyi, którą (jak mu 
przyznawał Mochnacki) celuje nawet nad klassy- 
kami, już znamionuje i te młodzieńcze jego pło­
dy, a w mojej biblotece posiadam pod tym wzglę­
dem ciekawy pomnik, to jest^ egzemplarz Szyma­
nowskiego, którego gładkie wiersze gładził jeszcze 
Bohdan, mianowicie odmieniając wyrazy cudzo­
ziemskiego pochodzenia i kładąc „budowa" gdzie 
Szymanowski rzekł „struktura" i tym podobnie; 
mówię więc, że te wiersze Zaleskiego są zupełnie bez 
wad; przypominając tylko sobie, jak później stwo­
rzył on całkiem oryginalny, całkiem nowy du­
chem i kształtami rodzaj poezyi, poznaje się, że

tamte są jeszcze zlepkiem dziecinnej ręki. A je; 
dnak i w tej powłoce gąsienicy znać już w części 
motyla, który ma się ztąd wyrodzić, jest tam jakby 
odgłos tonu, jakby odcień barw późniejszej poezyi 
Bohdana, i przypominając teraz sobie wrażenie, 
które na mnie wtedy robiły, zdaje mi się, że 
przeczuwałem tę świeżą i cudowną sztukę, która 
tu była w zawiązku. Ze wstydem, ale bez żadne­
go udania wyznaję, że moja część w dzienniku 
była najsłabsza, najdziecinniejsza; były to , lub 
wiersze bez myśli, lub prozą tłumaczenia z przy- 
godnich książek."

Ze szkół Humańskich udał się do Ryszeliań 
skiego liceum do Odessy, gdzie zatęskniwszy za 
kolegami przebywającemi w Warszawie postarał 
się, że i sam tam pojechał. Tu już został panem 
8 w oj ej woli, bez niczyjego oka i nadzoru, śród 
wielkiego miasta.

„Jeżeli co — powiada on — zawarowalo moją 
tak wczesną młodość od niebezpieczeństw wszel­
kiego rodzaju — to tylko silnie, w równie wczesnym 
wieku, rozwinięte już we mnie zamiłowanie nauk

literatury.
„Nie zapisując się w Album uczniów, chodzi­

łem na prelekcye wydziału administracyjnego, 
lecz szczególniej z chciwością poświęciłem się 
czytaniu książek, które lub znajdywałem w dnie 
otwartej publicznej Uniwersyteckiej Biblioteki, lnb 
brałem ztamtąd do domn, za poręczeniem profe­
sora Skrodzkiego, albo nabywałem za własne pie­
niądze, większą część naznaczooych na moje u- 
trzymanie, na to wykładając. Zresztą byłem zawsze 
w ścisłych stosunkach z Goszczyńskim i Zaleskim, 
z których pierwszy po rocznym pobycie opuścił 
Warszawę, drugi zaś opuszczony od rodziny, nie 
odbierając żadnej pomocy od bogatych krewnych

w Ukrainie, wiódł poniewoli życie prawdziweg 
P“8t,  “ 'H®’ nawpół pustym wtedy pałacu Izydi 
n i ®  j  ^ 0' ^  tej to jednak samotności 
p awie nędzy gienialny młodzieniec wykształć; 
coraz wyraźniej swęj własny rodzaj poezyi, dn 
mę historyczną i ukraińską, o jakawej nikt ni 
wiedział w ówczesnej literaturze polskiej. Pisał o 
poezye bardzo nieliczne, ale za to każda była c 
wiana natchnieniem. Z dumą myślę, że byłem piei 
wszyai a może jedynym wtedy powiernikiem tyc 
poezyj. Zostały na zawsze w żywej u mnie pa 
mięci te odwiedziny moje do pałacu za Żelazn 
Bramą, godziny spędzane sam na sam w głuche 
izdebce Bohdana, przechadzki z nim o mroku, p 
pustej wtedy tej części miasta. Wtedy to zapo 
znałem się z temi wzruszeniami, które istotni 
gienialne utwory sztuki budzą, co to pierś napel 
niają uczuciem, myśl w nowy świat unoszą, s: 
jakby wielkim wypadkiem w życiu. Rzecz szcze 
gólua! zrosłem w Ukrainie, znałem ją  całą od Ir 
pienia do morza, a jednak zdaje mi się dotąd, żi 
z tego zakątka Warszawy, ujrzałem dopiero nie 
znany mi kraj Zaporoża, poetyczną Ukrainę z jć 
rycerzami, mogiłami i pieśniami. Odsłaniało m 
się to wszystko za dumani Bohdana. Wtedy to o 
głosił on swój rapsod rycerski w Pamiętniki 
Warszawskim, co mu zjednało znajomość Kazi 
mierzą Brodzińskiego. Zresztą rapsod rycerski zro 
bił wrażenie, stał się przedmiotem rozmów mię 
dzy literatami warszawskimi; w istocie nowy si< 
to okres zaczynał."

(.Dalszy ciągsnaąpit.)
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tet do zaliczek na rzecz szkoły z ogólnych fun- ułożoną została na dzień ju trzejszy  na godzinę
buszów Tow arzystw a, a  naw et jedno z nich u- 
®Waliło cztery stypendya d la  uczniów tćj szko- 
v .  Cóż jednak  potem nastąpiło ? odpowiemy znów 
łow am i prezesa. „Daleki jestem — mówi o n — od 
^poznaw an ia  trudności obecnego stanu. F ak t je ­
dnak w yśw iecający całą  trudność położenia ko­
mitetu powiedzianym tu być winien: Oto po po­
wzięciu uchwał tych, coraz skąpićj sk ładki je d y ­
nym dochodem Tow arzystw a będące w pływ ać za 
Częły, aż w  roku ostatnim  do nieznacznych zeszły 
rozmiarów. Niech mi tu wolno będzie wspomnieć, 
Że komitet, któremu zaszczytem jes t przewodni­
czyć, w idząc szkołę na upadek wystawioną, za­
ciągnął na osobistą odpowiedzialność swych człon­
ków dług, który  dotąd na nim cięży, i k tóry je ­
dynie z opłacać się m ających przez członków To­
w arzystw a składek pokrytym  być może. Czy się 
członkowie Tow arzystw a poczuwać będą do u- 
Wolnienia członków kom itetu od rzeczonego dłu­
gu, przyszłość pokaże. Sądzę, że zaszczyt prze 
Wodnicżenia komitetowi w kładał na mnie obowią­
zek podania do wiadomości członków T ow arzy­
stwa tćj gotowości komitetu do ocalenia tego naj­
lepszego dzieła Tow arzystw a rolniczego1'. Nastę 
pnie komunikuje prezes zgromadzeniu wiadomość, 
k tóra kom itet smutkiem i obaw ą pew ną napełni­
ła, wiadomość, że p. Korzeliński dotychczasowy 
dyrektor szkoły roluiczćj czernichowskićj ujrzał 
się spowodowanym usunąć się z tego tak  poży­
tecznie i chlubnie dotąd zajmowanego stanowiska. 
„Któż w kraju  nie zna jego zasług w szkole ro l­
niczej położonych? —  rzekł prezes — zbytecznem 
Więc byłoby je  w yliczać: dosyć powiedzieć, że 
z energią mu właściwą, z poświęceniem w szyst­
kich sił i zdolności, rozporządzając bardzo skro 
mnemi środkam i, wlał w szkołę naszą to, co naj­
w iększą je s t jćj zaletą, wlał ducha porządku, po­
słuszeństwa, zacności i zam iłow ania zawodu, do 
którego się tamże młodzież kształci. Żegnam y go 
jako  przyjaciela, jako dobroczyńcę szkoły, jako  
obyw atela dobrze krajow i zasłużonego. N astę ­
pstwo po p. Korzelińskim przyjął p. Niewiadom­
ski. Porozumienie jak ie  między temi panam i na­
stąpiło, zdanie jak ie  nam p. Niewiadomski obja­
wił po zwiedzeniu szkoły, uznanie na jak ie  z je ­
go strony zasłużyło całe prow adzenie i urządze­
nie szkoły, dają nam otuchę, że w tym samym 
torze dalej szkoła utrzym yw auą i udoskonalaną 
będzie. W śród smutnego z każdego względu ogól­
nego położenia, na przyszłość szkoły ze spokoj- 
nością spozierać możemy i z pociechą powiedzieć 
sobie, że jakikolw iek los spotka Towarzystwo na­
sze rolnicze, nie przeszło ono dotąd bez oddania 
krajow i znakomitćj usługi, i że w tćj szkole p a ­
mięć po sobie zostawi".

Następnie prezes p izedstaw ia zgromadzeniu p. 
D om inika Niesiołowskiego c. k. radzcę gubernial- 
nego, jako  kom isarza rządowego wydelegowanego 
do asystow ania obecnym posiedzeniom zgrom a­
dzenia, a na sekretarzy zgromadzenia wzywa pp. 
M. M arassćgo i G. Czernickiego.

W tem miejscu zabiera głos dyrektor szkoły 
czernichowskićj p. Korzeliński, i oświadcza prze- 
dewszystkićm  podziękowanie prezesowi, którego 
słowa w lew ają weń otuchę, że obowiązków swo­
ich dopełniał sumiennie. „Kierownictwo zakładu 
w Czernichowie raczyliście Szanowni Panowie po­
wierzyć mnie zaledwie powróconemu z tułactwa, 
a  więc mało znanemu w kraju. Jeżelim  nie odpo­
w iedział oczekiwaniom w aszym , nie chciejcie 
przypisyw ać złćj woli, ale absolutnćj niemożności 
dopełnienia tego, czego wszechstronna nauka go­
spodarstw a wymaga. Jednakże wyrazy szanowne­
go prezesa oceniające łaskaw ie usiłowania moje, 
wzbudzają we mnie otuchę, że przynajm nićj obo 
w iązki starałem  się wypełniać sumiennie. Były 
one częstokroć bardzo trudnemi. Zdybywałem  na 
drodze mojćj zapory, których usunięcie byłoby się 
stało dla mnie niemożliwem, gdyby światłe rady i 
czynua pomoc szanownych członków kuratoryi i 
komitetu, nie w sparły sił niedostatecznych. Im z a ­
wdzięczam, że mi było możliwem przewodniczyć 
zakładowi czerniechowskiemu przez lat przeszło 
siedem, z którego już trzecia w arstw a pomocni 
ków gospodarstw a wychodzi. Zadowolnienie tych 
panów , którzy uczniów czerniechowskich przyjęli 
do siebie, niemożność zadosyćuczynienia zapyty- 
waniom o nich obecnie; corocznie w trójnasób 
przew yższająca liczba kompetentów zgłaszających 
się nad możność pomieszczenia ich w zakładzie, 
św iadcza o jego użyteczności. Je st on waszem 
dziełem szanowni Panowie! W y wznosząc tą  po 
żyteczną instytucyę, otworzyliście bram y błogićj 
przyszłości dla młodzieży, kształcącćj się w za ­
wodzie gospodarstwa, a błogosławieństwo licznych 
rodzin spływ a na was. Przyczyniwszy się m ałą 
cząstką do dzieła waszego, dumny jestem  ze sta ­
now iska jak ie  zajmuję- Lecz S]S zbhża moment, 
który  do najprzykrzejszych w życiu mojem pou­
czam, moment, kiedy mi przyjdzie opuście 
k ład  w którym nauczyciele z poświęceniem się 
prawdziwem  dla dobra kraju, sumiennie dopoma­
gali mi w trudnym  zawodzie, i wraz z ucznia­
mi tworzyli jakby  rodzinę, do którćj przez długie 
la ta  należałem, K iedy mi przychodzi pożegnać To­
warzystw o rolnicze k rakow sk ie , którego wielu 
członków szacowną mi przyjaźń swoją darowali, 
a  łaskaw ą przychylność wszyscy, bolałoby mnie 
niewymownie, gdybym  odchodząc unosił myśl, że 
więcćj do niego należeć nie mogę, że nadal usłu­
gi moje będą zbytecznemi- Jeżeli zasługuję na 
w zględy wasze szanowni Panow ie, raczcie mnie 
dalój jako członka do grona waszego liczyć 
przekonaniem , że przeżyte lata w Krakowskiem 
przechowując starannie w wdzięcznćj pamięci za­
wsze na wasze usługi gotowym zos^  ,

W śród hucznych i przeciągłych oklasków żąda 
głosu p- Baszczewicz i oświadcza, e o nczue 
w yrażonych przez Prezesa, jako on , .  "
rzy stw a , jako  przyjaciel pana korzehnsłuego 
jako  przyjaciel młodzieży zostającej po jeg 
kierunkiem  musi dodać, że Bóg odejmując wiele 
Towarzystwu, dał mu też wiele, dając takiego 
człowieka ja k  p- K orzeliński; talent jego, jakiego 
złożył dowody w prowadzeniu powierzonego some 
zakładu, mieni prawdziwym darem Opatrzności i 
twierdz,i w końcu, że Tow arzystw u oprócz wdzię 
czności pozostaje jeden tylko sposób uczczenia 
zasług położonych przez p. Korzelińskiego, a tym 
jest- mianowanie go honorowym członkiem Towa 
rzystw a. — Znów przeciągłe oklaski oznajmiaj* 
z góry iż Zgromadzenie zgadza się ze zdaniem 
p. Baszczewicza. Prezes oświadcza iż Komitetowi 
żałować tylko przychodzi, iż mysi ta  me od niego 
wyszła, i wzywa zgromadzonych, aby ci, którzy 
są za wnioskiem p- Baszczewicza przyzwolenie 
swoje przez powstanie z miejsc swoich oznajmili 
Zgrom adzenie jednomyślnie całe pows aje.

Prezes zaw iadam ia następnie Zgromadzenie, że 
objęta program atem  wycieczka do Czernichowa,

7-mą rano. Zarazem  oświadcza, iż* stosownie do 
programu, pierw szą czynnością Zgrom adzenia bę­
dzie wybór nowych członków Komitetu na miejsce 
ustępujących. Członków tych wypadnie w ybrać 
7-miu, a mianowicie 5-ciu na miejsce tyluż w y ­
stępujących z kolei, a to na przeciąg zw ykły lat 
3 -ch ; jednego na la t 2 w miejsce zm arłego śp. 
W alerego W ielogłow skiego, i jednego na rok 
w miejsce pana Ludw ika Jędrzejowicza, który 
oświadczył, iż niepodobieństwem dlań je s t nadal 
pełnić obowiązków Członka Komitetu. W ystępują- 
cerni z kolei członkami są : pp. Feliks Szlach 
towski, Stanisław  Starowiejski, Ju lian  Kirchm ajer, 
Sdward hr. Stadnicki, Ludw ik hr. Wodzicki, któ­

rzy jednak , wedle statutu Tow., m ogą być i na­
dal obrani. Prezes zatem ogłasza kw adrans pauzy 
w obradach na spisanie i podanie wotów Zgro 
madzenia, a zarazem  prosi, aby ci Członkowie, 
którzy życzą sobie wziąść udział w jutrzejszej 
wycieczce, zechcieli korzystając z tej pauzy za­
pisać swoje nazw iska na osobnej liście, a  to dla 
tego, aby bióro Tow arzystw a mogło postarać się 

stosowną ilość zaprzęgów. Na skrutatorów  przy 
obliczeniu głosów na Członków Komifćtu wzywa 
Prezes pp. Niedzielskiego E razm a , L ippom ana, 
Struszkiewicza i Szybalskiego, prosząc, aby  re­
zultat głosow ania na popołudniowem posiedzeniu 
Zgrom adzenia przedłożyć zechcieli.

Po upływ ie oznaczonej pauzy i złożeniu kartek  
wotami Sekretarz Tow. p. M. Jaw ornicki odczy­

tał spraw ozdanie z czynności Komitetu od osta­
tniego ogólnego zebran ia , ograniczając się do 
wzm ianki o główniejszych tylko przedm iotach przez 
komitet załatwionych, a  odwołując się zresztą do 

szczegółowych spraw ozdań z posiedzeń Komitetu, 
leryodycznie w D zienniku Rolniczym  ogłaszanych, 

emi najważniejszem i przedmiotami zajęcia Ko­
mitetu b y ły : Memoryał do R ady państw a w spra­
wie kadastru , który później służył kom isyi sej- 
mowej za m ateryał do obrad nad tym  przedm io­
tem ; m em oryał do M inisterstwa stanu w spraw ie 
iropinacyi, a mianowicie w spraw ie licznie udzie- 
anycb koncesyj na sprzedaż napojów spirytuso­

wych słodzonych; m em oryał w spraw ie dzielenia 
' łączenia gruntów ; mem oryał do sejmu krajow e­
go o udzielenie stałej subwencyi z funduszów k ra ­
jow ych dla szkoły Czernichowskiej; m em oryał do 
Tow arzystw a roln. wiedeńskiego w skutek jego 
wezwania o poezynienienie wspólnych kroków  ce 
lem w yjednania osobnego m inisterstw a rolnictwa; 
przedstaw ienie M inisterstwu stanu do w yjednania 
najwyższego zatw ierdzenia uchw ały ogólnego zgro­
m adzenia co do zmian w statucie Towarzystwa, 
odnoszących się mianowicie do publicznego od­
byw ania posiedzeń ogólnego zeb ran ia , przyjm o­
wania delegatów innych T ow arzystw , wreszcie 
w łączenia z Towarzystwem  Tow arzystw a leśnego 
Galicyi zachodniej, co jednak  dotąd załatwionem 
nie zostało; instrukcya wewnętrznego porządku 

rozkładu nauk w szkole Czernichow skiej; w koń­
cu wszechstronne roztrząsanie kw estyi zniesienia 
ograniczeń stopy procentow ej, k tóra  będzie także 
irzedmiotem obrad zgromadzenia. W  wewnę­

trznym  składzie Tow arzystw a następujące w tym 
przeciągu czasu zaszły zmiany: Przybyło człon- 
sów: honorowych 1, korespondentów 3, czynnych 
20; ubyło przez śmierć lub w ystąp ien ie : korespon­
dent 1, czynnych 66; obecnie zatem liczy Towa 
rzystw o: członków honorowych 2 5 , koresponden 
tów 49, czynnych 710; z tych ostatnich jest u 
wolnionych od składek 88, obowiązanych do o- 
rłat 622. Obrót gotowizny w kasie tow arzystw a 
od 1 stycznia do ostatniego grudnia 1865 był na­
stępujący : Rem anent z r. 1865 złr. 630 kr. 39 '/2, 
przychód w r. 1865 złr. 7858 kr. 5 — razem  złr. 
8488 kr. 4 4 V - W ydatk i: na rachunek Towarzy 
stw a złr. 7<j71 kr. 4, na rachunek szkoły Czerni 
chowskiej 721 kr. 86 — razem  złr. 8392 kr. 90. 
pozostało więc w kasie Tow. z dniem ostatnim 
grudnia 1865 złr. 95 kr. 54»/,. Od 1 stycznia do 
ostatniego m aja r. b. dochód wraz z remanentem 
wynosił złr. 3988 kr. 4 3 % ; rozchód: na rachunek 
Tow. złr. 2496 kr. 45, na rachunek szkoły Czer- 
nichowskiej złr. 1029 kr. 8 % ; razem  złr. 3 .25 
kr. 5 3 '/a — pozostaje złr. 462 kr. 90. Prócz po­
wyżej wymienionych zaliczek na rzecz szkoły 
Czernichowskiej wniesiono jeszcze do kasy  tejże 
szkoły 4000 złr., które stanowią niezwrócony do­
tąd dług zaciągnięty solidarnie przez członków 
Komitetu. Zaległości od członków po dzień osta­
tni m aja r. b. w ynoszą, nie licząc w to należyto 
ści za pierwsze półrocze r. b. w ogóle sumę złr. 
10,223 kr. 75 w. a.

Następnie p. Korzeliński odczytał spraw ozdanie 
ze stanu szkoły rolniczej w Czernichowie, z k tó ­
rego pokazuje się, że w roku szkolnym 186%  już 
wszystkie cztery kursa szkoły zostały zapełnione 
i że było uczniów: na ly m  kursie 13, na 2im 1L 
na 3im 7, na 4ym 5, razem 36. Z tych było: sy- 
nów właścicieli ziemskich 5, synów włościan 8?

m iast 10, synów oficyalistów 8. — Między temi 
było na funduszu M aciąga 5, na stypendyach 
Tow arzystw a 4, na koszcie osob pryw atnych 3, 
na w łasnym funduszu 24. Z końcem roku szkol­
nego 5 uczniów z ostatniego kursu umieszczonych 
zostało, stósownie do przepisów statutu, na roczną 
praktykę przy znaczniejszych gospodarstwach. Na 
rok szkolny 186%  pozostało z daw nych uczniów 
27, przyjęto nowych 13, uzupełniających liczbę 40, 
najw iększą, jak ą  zakład obecnie pomieścić może. 
Stan zdrowia uczniów w przeciągu tego czasu był 
w ogólności nader zadowalniający, jednakże nie­
które pojedyncze w ypadki dały uczuć potrzebę 
miejscowego lekarza. Świeżo ukończoną została 
budowa 7iu nowych tam na Wiśle, jednej para-
aawnej. R o b o t y « aPra wa  jednej tamy 

chowskie od łannacĆM'e w odvaJnrCe % M® T  
podniesienia wartości C zernichow a^Przis^łorocz0 
ne rezultaty z gospodarstw a rolnego, okazały sie 
mimo panującej posuchy zadowalniającem i, gdyż 
z 25 korcy wysiewu ziarna, zebrano 145 kóp 
które w ydały 288 korcy; buraków  na niespełna 
dwóch morgach, było 620 korcy, a  paszy suchej 
tyle, że oprócz dobrego utrzym ania 27 sztuk in­
wentarza, zostało jć j jeszcze po przezimowaniu 
kilkadziesiąt cetnarów.

Prezes odczytuje pismo od W ydziału k rajow e­
go, w którem tenże zaw iadam ia Towarzystwo 
przeznaczeniu rocznego zasiłku dla Szkoły Czer­
nichowskiej w kwocie 5.000 złr. w. a., z w arun­
kiem przyznania W ydziałowi praw a zwierzchni 
czego nadzoru. Na zapytanie niektórych Członków 
co do natury tęgo nadzoru, Prezes oświadcza, że 
to będzie już zadaniem Komitetu, aby stosunek 
z Wydziałem krajowym tak unormować, żeby nad 
zór ten nie przysparzał szkole trudności, i stawia 
następne dwa wnioski: 1. Zgrom adzenie ogólne 
przyjmuje zasiłek przez Sejm krajow y Szkole roi 
niczćj w kwocie 5.C00 złr. w. a. roczuie przezna

czony, z warunkiem przyznania W ydziałowi k ra ­
jowemu praw a nadzoru zwierzchniczego. 2. Zgro­
madzenie ogólne upow ażnia Komitet do unormo­
wania tego praw a nadzorczego w porozumieniu 
z W ydziałem  krajowym . Zgromadzenie oba te 
wnioski znaczną większością przyjmuje.

Z kolei przystąpiono do rozbioru pierwszego 
z pytań postawionych w program acie obrad ni­
niejszego zebrania, a  mianowicie pytania: „Czy 
i jak ie  ważne względy stoją na przeszkodzie zu 
pełnemu zniesieniu, do dziś dnia częściowo jesz­
cze istniejących praw nych ograniczeń co do wy­
sokości procentu od pożyczek; a jeżeli takow e 
rzeczywiście zachodzą, w ja k i sposób możnaby 
dojść do pogodzenia ich z wielostronnie i n a ta r­
czywie na polu handlu i przemysłu objaw iające­
mu się żądaniam i takiego w łaśnie zupełnego owych 
ograniczeń zniesienia?

D r Feliks Szlachtowski, członek komitetu za­
braw szy głos oświadcza, iż komitet Tow arzystw a 
na odezwę JE ksc. p. m inistra sprawiedliwości wy 
stosowaną w tym przedm iocie do komitetu i żą ­
dającą zdania jego w tćj m ierze ze względu m ia­
nowicie na stosunki rolnicze nie chciał sam dać 
odpowiedzi, a  to tem bardzićj, że nawet w gro­
nie jego nie było w tym względzie jednom yślno­
ści, ale zawezwał znaczną liczbę czynnych człon 
ków Tow. do objaw ienia swćj opinii. Wielu z nich 
odpowiedziało pisemnie na to wezwanie. Komitet 
sk łada  tym  panom  podziękowanie za ich goto­
wość i daną pomoc w naradzie nad tak  ważnym 
przedmiotem, ale nie ograniczając się na  tem po­
stanowił korzystać ze zbliżającego się ogólnego 
zgrom adzenia i postaw ił na  jego program acie po­
wyższe pytanie. P. Szlachtowski, jako  spraw o­
zdawca większości kom itetu rozbiera następnie w 
obszernym i gruntow nym  wywodzie kw estyą o- 
graniczem a stopy procentowćj ze stanow iska 
prawnego, historycznego i ekonomiczno-polityczne- 
go i oświadcza, iż opierając się na tym  w yw o­
dzie większość komitetu pow zięła to przekonanie, 
że istniejące dotąd ograniczenia procentu żadną 
m iarą utrzym ać się nie dadzą, i w ypow iada w 
odpowiedzi na pytanie p. m in is tra : że ogranicze­
nia stopy procentowćj także ze względu na ro l­
nictwo korzystne nie są i ze skutkiem  utrzym ać 
się nie dadzą, przeto i k aran ie  lłchwy jako  prze­
stępstw a ustać powinno. Jeżeli jednak większość 
komitetu oświadcza się za zniesieniem ograniczeń 
procentowych, to z drugićj strony w ypowiada ży­
czenie, aby uczyniono to wszystko, co do pod­
wyższenia kredytu, szczególnie ziemskiego pro­
wadzi. Jako  środki do tego wiodące mówca w y­
mienia : a) Uregulowanie tabuli krajowćj tak, aby 
przy każdym  sądzie obwodowym lub krajowym  
znajdowały się księgi dóbr do jurysdykcykcyi 
tych sądów należących, h) Aby księgi tabularne 
połączone zostały z w ym iarem  kadastralnym , tj. 
uwidocznionem było w tabuli, które grunta do 
pewnego m ajątku należą. c) Aby były zaprow a­
dzone księgi tak  zwane gruntow e czyli włościań­
skie, i te aby się znajdow ały ja k  najbliżćj w ła­
sności i również na pom iarze kadastralnym  opar­
te były. d) Aby zniesione były  przepisy zaw iera­
jące zakaz parcelow ania równie jak  i praw o dzie­
dziczenia m ajątku włościańskiego, e) Aby dla u- 
łatw ienia kredytu ziemskiego zaprowadzone zosta­
ły odpowiednie publiczne instytuty kredytow e dla 
majątków miejskich i włościańskich na wzór in­
stytutu kredytow ego galicyjskiego, którego zm ia­
na statutów celem odpowiedniego rozszerzenia 
kredytu nastąpić powinna, f) Aby ułatwione zo 
stało zakładanie banków roluiczych. g) Aby za­
prowadzone zostały giełdy zbożowe za zaprzy- 
sięgłemi sensalam i. h) Aby nastąpiła  reform a po­
stępow ania cywilno sądowego, i) Aby zuiżone zo­
stały w ygórowane opłaty rządowe, jak  należytość 
od przeniesienia własności, od intabulacyi, opłaty 
stę płowe, wreszcie koszta sporne. — W końcu p. 
Szlachtowski staw ia w imieniu większości komi­
tetu następujący wniosek: 1) Dotycticzasowe p ra ­
wne ograniczenia co do procentu od pożyczek i 
ustaw a o lichwie rolnictwu żadnych korzyści nie 
dają, d la  tego więc zupełnie zniesione być mają. 
2) Celem podniesienia kredytu w ogólności a k re­
dytu ziemskiego w szczególuości, pożądane wy 
źćj pod a) do i) wyszczególnione zmiany ustaw 
i ułatw ienia w zaprowadzeniu odpowiednich k re ­
dytowych in8tytucyj z odpowiedniemi statutam i.

Wymownym sprawozdawcą mniejszości kom itetu 
był p. Julian Kirchmajer. Mniejszość w zasadzie 
nie różni się od większości, je s t również tego prze­
konania, że zniesienie ograniczeń stopy procento­
wej nastąpić musi i powinno, i nie lęka się go na­
da dla lolm ctw a; ale lęka się dlań chwili przej­
ścia i ze względu na wyjątkowo niekorzystne wa­
runki, w jakich ono zostaje; pragnie aby mu wprzód 
ułatwiono drogi takiego kredytu , zanim ustawa o 
lichwie zniesioną zostanie. W tym celu i z tych 
powodów mniejszość stawia następujący wniosek: 
Szanowne Zgromadzenie w odpowiedzi Wysokiemu 
Ministeryum Sprawiedliwości na odezwę z d. 25go 
lutego 1866 tyczącą się zniesienia prawa o lichwie 
poleci Komitetowi zwrócić uwagę Wysokiego Mini­
steryum , że zaczem prawo o lichwie zniesionem 
zostanie, potrzebnem je s t: 1) Uregulowanie tabuli 
własności większej a otworzenie instytucyi hipo­
tecznej dla własności mniejszej. 2) W prawodaw­
stwie, a mianowicie w procedurze cywilnej zapro­
wadzenie zm ian, któreby zapewniły wierzycielom 
tanie i prędkie wyegzekwowanie wierzytelności, a 
w tym celu: 3) Reorganizacya instytucyi notaryu- 
szów, nadająca ich aktom moc egzekucyjną. 4) 
W reszcie zaprowadzenie ruchomej skali stemplowej 
od aktów i wpisów hipotecznych, któreby wyso­
kość stempli i opłat do długości term inu pożyczki 
na jaki akt opiewa stosowało.

Głosowi obu sprawozdawców równie głośne to ­
warzyszą oklaski. P. Starowiejski wnosi, aby dalszy 
ciąg obrad nad tak ważnym przedmiotem odłożyć 
do południowej sesyi, a gdy i reszta Zgromadze­
nia podobnież objawia życzenia, Prezes zamyka po- 
siedzenie, wzywając Zgromadzenie, aby się o go- 
dżinie 4tej po południu na nowo zebrać w sali ze­
chciało.

polityczny,
Depesze telegraficzne.

B e r l i n  5 czerwca wieczór. Staats Anzeiger p i­
sze: W  umowie między Prusam i i A ustryą podpi 
sanej w Berlinie dnia 16 stycznia 1864 roku stoi 
w art. 5 -y m ; „Jeśliby przyszło do kroków  nie 
przyjacielskich w Szlezwiku, P rusy i Austrya za­
p rzęg a ją  sobie urządzenie przyszłych stosunków 
Księstw za 0bopolnem jedynie porozumieniem. 
Rozstrzygną one nie inaczej kw estyę następstw a 
w K sięstw ach, ja k  po wzajemnem porozumieniu

się." Nie potrzeba zatem dowodzić, że oświadcze­
nie Austryi na posiedzeniu Zw iązku w d. 1 czerwca 
naruszyło zarówno powyższe przepisy  ja k  i umowę 
gasteifiską.

B e r l i n  5 czerwca wieczór. (Schl. Ztg) Na 
oświadczenie pruskie w W iedniu nie nadeszła 
jeszcze odpowiedź. Oświadczenie to stw ierdza, że 
zapowiedziane przez Austryę kroki naruszają  
umowę gasteińską i znoszą kondominat. Oba p ań ­
stwa winuy powrócić do stanowiska i praw  w po­
koju wiedeńskim zaw arow anych. Nota pruska żąda, 
lubo ubocznie, cofnięcia rozporządzenia; nie w ia­
domo czy wyraźnie. P rusy  dom agają się wido­
cznie praw a wejścia w potrzebie do Holsztynu 
na mocy pokoju w iedeńskiego d la  obrony praw 
swoich zwierzchniczych.

B e r l i n  5 czerwca wieczór. (Schl. Z tg) Depesza 
pruska do posłów przy wszystkich rządach  pro­
testuje przeciw krokom Austryi naruszającym  tra k ­
taty. Zwołanie Stanów holsztyńskich w ym agałoby 
zezwolenia obu monarchów. W W iedniu zażądały  
Prusy cofnięcia rozporządzenia zapowiedzianego. 
Państw a neutralne oświadczyły w W iedniu: W obec 
ostatnich oświadczeń austryackieh konfereneya 
nie m a nad czem radzić.

D r e z n o  5 czerwca. Izba niższa uchwaliła dziś 
jednogłośnie żądany kredyt wojskowy 4 !/a milio­
nów talarów  i dodatkowo stw ierdziła niezbędne 
dotychczas poczynione już w ydatki na uzbrojenie, 
a to uchwaliwszy wniosek wydziału, który oznaj­
mił, że zgadza się na uzbrojenia i w yraża prze­
konanie, iż rząd wolny od jednostronności, strzeże 
interesu Saksonii i całych Niemiec. W ydział nadto 
zaw ezw ał rząd do energicznego popierania wybo­
rów powszechnych bezpośrednich do parlam entu, 
jeżli można, na podstaw ie ustaw y wyborczej z i849, 
Rząd odpowiedział, że się na to zgadza.

S z t u t g a r t  5 czerwca. Izba deputow anych od­
rzuciła wszystkiem i głosami prócz trzech, wniosek 
Róssingera, aby zgodzenie się na propozycye rzą­
dowe uczynić zawisłem od bezzwłocznego zw oła­
nia parlam entu niemieckiego, a  uchwaliła 82 gło­
sami przeciw 8, wniosek kom isyi względem w zię­
cia bezwarunkowo propozycyj rządowych pod o- 
brady.

K a s s e l  5 czerwca. Hessische Mor gen-Ztg  do­
w iaduje s ię , że odwołano zapowiedziane osobne 
pociągi dla przesyłania wojsk austryackieh do 
Hamburga.

A l t o n  a 5 czerwca. 24 najznakom itszych ban­
kierów, kupców, lekarzy i adw okatów  w zyw ają 
do odbycia dziś wieczór zgrom adzenia publiczne­
go za pozwoleniem rządu, a  to celem w ypow ie­
dzenia życzeń kraju  wobec ostatnich zajść w Bun­
destagu.

A l t  o n a  5 czerwca. R ząd krajow y holsztyński 
dał pozwolenie na odbycie zgrom adzenia ludu w 
w celu rozebrania sytuacyi politycznej.

K i e ł  5 czerwca. Półurzędow nie zaprzeczono 
tu, aby brygada austryacka w Holsztynie zosta­
jąca  na stopie pokojowej, m iała być wzmocnioną.

B r e m a  5 czerwca. F reg a ta  parow a am erykań­
ska  „T attycoram " i fregata pancerna „M arshal- 
sea" w idziane były jako  zbliżające s ię ; przyby­
w ają one dla obrony własności poddanych S ta  
nów Zjednoczonych w przypadku wojny.

H a m b u r g  5 czerwca. N otaryuszSchram m  za­
protestował dziś w dyrekcyi banku północno-nie- 
ruieckiego w imieniu rządu pruskiego jako  w spół­
posiadacza Holsztynu, przeciw  wydaniu przez ten 
bank rządowi holsztyńskiemu nadw yżki wypadłej 
z obliczenia, a to bez poprzedniego zezwolenia 
Prus.

H a m b u r g  5 czerwca. Hamh. Nachr. donoszą 
z K openhagi: W W. książęta rosyjscy A leksander 
(następca tronuj i W łodzimierz przybędą 9go z 
Petersburga w odwiedziny na dwór duński.

K o p e n h a g a  4 czerwca. W wyborai h depu­
towanych do Izby niższej Rady państw a wybrani 
zostali ponownie prawie wszyscy deputowani ko- 
penhagscy bez walki wyborczej. Projekt rządo­
wy konstytucyi otrzyma przeto prawdopodobnie w 
końcu obrad tęż sam ą większość. Wybory do 
Izby wyższej, które się ukończą 13go czerwca, za­
pewne również przychylnie dla rządu wypadną, 
jakkolw iek stronnictwo „przyjaciół chłopców" wiel­
kie robi wysilenia, mianowicie w Jutlandyi. —  
Mówią, że Carewicz rosyjski przybędzie 13go na 
dwór tutejszy.

P a r y ż  5 czerwca. Constitutionnel p isze : W ra­
żenie odpowiedzi austryackiej w Petersburgu i 
Londynie jest już wiadome. Na cóż ma posłużyć 
konfereneya, jeżeli A ustrya obstaje przy swoicb 
obecnych postanow ieniach? Kw estya Księstw, któ­
rą Austrya przedłożyła Bundestagowi, i kwestya 
wenecka, której nie chce poddać pod rozbiór, zni­
kły  już z program u konferencyi. Pozostaje tylko 
ewentualna kw estya reformy Związku niemieckie 
go, dla której niepotrzeba konferencyi europej­
skiej. Ubolewamy żywo nad tak ą  postaw ą Au­
stryi. Bez wątpienia mocarstwo to pojmuje swoje 
obowiązki i interesa na swój sposób, ale zda­
je  się, że Europa m iałaby praw o oczekiw ania in­
nych postanowień ze strony m ocarstw a konserw a­
tywnego.

P a r y ż  5 czerwca. (N . Fr. BI.) Zapew niają, że 
rząd rosyjski nadesłał tu dziś telegrafem  ośw iad­
czenie, iż przystępuje we w szystkich punktach do 
w arunków przedw stępnych postaw ionych przez 
Austryę z powodu konferencyi.

I a r y ż  5 czerwca. M onitor wieczorny mówi: 
W edług doniesień z Londynu, ADglia i Rosya dały 
znać do Paryża, że zdaniem ich zastrzeżenia Au­
stryi przeszkodziłyby konferencyi do osiągnięcia 
pożytecznego rezultatu .— W edług tego co z Kiel 
p iszą, P rusy  gotują się domagać się na nowo 
praw a w spółposiadania Holsztynu, jak ie  miały 
przed zaw arciem  umowy w Gastein. Jen. Man­
teuffel dał rozkaz wpuszczenia napowrót Austrya- 
ków do Szlezwiku, gdyby tam chcieli wejść. On 
sam  m a zająć w Holsztynie leże m ezajęte przez
wojsko austryackie.

P a r y ż  5 czerwca. (F r.)  W poselstwie rosyj- 
skiem miano otrzymać dziś telegram  od ks. Gor- 
czakowa, w którym Rosya ośw iadcza, iż zgadza 
się na zastrzeżenia austryackie pod względem 
konferencyi.

L o n d y n  5 czerwca. Na dzisiejszem  nocnem 
posiedzeniu Izby niższej H ayter cofnął około go­
dziny 2ej po północy popraw kę swoją tyczącą się 
reprezentacyi m iasteczek w parlam encie; ministe- 
ryalni dom agali się głosow ania; torysi opuścili 
Izbę, poczem popraw ka bez glosowania odrzuco­
ną została.

H a g a  5 czerwca. Na dzisiejszem posiedzeniu 
Izby wyższej minister (kolonij wyjaśnił program 
nowego gabinetu. W stęp do gabinetu ministra Van 
Zuyleu Daznaeza on jako  odpowiadający dzisiej­

szemu położeniu Europy. Spraw a kolonialna w y­
m aga przedewszystkiem  rozwiązania. R ząd musi 
szukać środków zagodzenia obaw z powodu wy­
chowania ludu. Izba zastrzegła sobie wolność 
rozpraw.

B u k a r e s z t  4 czerwca. W edług niewątpliwych 
doniesień z Ibraiły , w ynikł tam bunt Graniczanów 
na wielkie rozmiary. O parli się oni siłą rozka­
zowi połączenia się z arm ią w Bukareszcie, ro- 
zegnali swoich oficerów i rozeszli się do domów. 
Rząd próbował zmusić upornych Graniczanów przez 
wojsko regularne; ponieważ jed n ak  ludność sta­
nęła po ich stronie, rząd m usiał zbuntowanym 
ustąpić.

N o w y  J o r k  26 maja. Jefferson Davis zosta­
je  na wolnej nodze w obrębie tw ierdzy Monroe.

Kongres czy konfereneya sta ły  się prawie nie- 
podobnemi, a jakkolw iek nie znam y jeszcze odpo­
wiedzi francuskiej na zastrzeżenia austryackie, 
którą  miał przywieść z sobą ks. G rainm ont do 
W iednia, atoli język półurzędowych dzienników  
francuskich i oświadczenie G ladstona w parlam en­
cie angielskim  w skazują, iż konfereneya gdyby 
się zebrała, nie może liczyć na pożądany skutek. 
Osobliwszem zapraw dę jest rozumowanie Con- 
stitutionnela , k tó ry  pow iada, że gdy kw estya 
Księstw Zaelbiańskich wniesioną została przez Au­
stryę przed B undestag , a  na  wzięcie pod obrady 
kw estyi weneckiej nie przysta je  A ustrya, przeto 
pozostałaby tylko kw estya reform y urządzenia 
Niemiec, dla której nie w arto zwoływać konfe­
rencyi. W iadomo jednak, że w łaśnie kw estye nie­
mieckie sprowadziły konferencyę, że kw estya we­
necka, o ile o je j dyplom atycznem  położeniu się 
mówi, wprowadzoną została ubocznie w program  
konferencyi, a to pod formą uspokojenia W łoch, 
a źródłem jej postawienia była umowa m ilitarna czy 
też formalny trak ta t Prus z W łochami, to jest, iż 
Prusy wyprowadziły na wierzch spraw ę w enecką, 
aby  jej użyć za broń przeciw Austryi. W edług 
zaś Constitutionnela spraw a wenecka byłaby pier­
wszym i głównym przedmiotem obrad.

N .-fr.-F resse  pisze pod d. 5go b. m. Donoszą 
nam, że hr. M ensdorff wczoraj wieczór miał spo­
sobność ośw iadczenia posłom francuzkiemu i an­
gielskiemu, że aż do nadejścia odpowiedzi zwro­
tnej z Paryża, nie może nic powiedzieć pod wzglę­
dem należenia Austryi do konferencyi paryzkiej- 
Odpowiedź tę m a przyw ieść z P aryża  ks. G ra- 
mont, który jutro przybyw a do W iednia.

Utrzymują, że Rosya sam a jed n a  podziela w zu­
pełności zastrzeżenia austryackie pod względem 
zmian terrytoryalnych. Nie ma na to jeszcze do­
wodu, ale je s t wiele praw dopodobieństwa tak  ze 
względu na zasadę jak  i na chwilowe okoliczno­
ści. Głoszą też, iż pobyt w W iedniu królowej W ir- 
tem berskiej Ołgi odnosił się do pewnych umów 
między Petersburgiem  a  W iedniem, k tórych sp ra­
wa Księstw  N addunajskich m iała służyć za pod­
stawę. S ą  to jednak  w szystko przypuszczenia. 
T yle tylko je s t pewnem, iż Rosya nie spuszcza 
z uwagi Księstw  rzeczonych, i że grozi wdaniem 
się, jeżliby T urcya chciała obsadzić K sięstw a woj­
skiem swojem.

Spór między Prusam i i A ustryą w ywołany przed 
Bundestag niemiecki d. 1 bm., nabiera coraz w ię­
kszej drażliwości. Gabinet pruski obwinia Austryę 
o naruszenie umowy poprzedzającej wojnę z D a­
nią, a której ustęp jeden  pierw szy raz teraz ogło­
szony został, i z niego pokazuje się, że wojna by­
ła  rozpoczętą z planem zdobycia obu Księstw. 
Rząd pruski dom aga się cofnięcia zwołania sejmu 
holsztyńskiego, tudzież przyw rócenia koudom ina- 
tu zniesionego umową gasieińską, a  tem samem 
obustronnego zajm ow ania księstw  przez Prusy  i 
Austryę. W odpowiedzi na to rząd austryacki p rzy­
spieszył zwołanie Sejmu holsztyńskiego na d. 11 
bm., a  jak  W. Abendpost donosi, rozpisane już 
/ostały  wybory uzupełniające Z powodu ośw iad­
czenia prusaiego S ta a ts-A n ze ig en  (p. telegram  
berliński) o naruszeniu przez Austryę umowy ga- 
steińskiej, dodaje w iedeńskie Corr. Bureau  te sło- 

a: „Jakże zrobić, skoro porozumienie nie dało 
się o siągnąć? Potrzeba także dowodu, że konwen- 
cya istotnie została naruszoną."

Ogłoszony został właśnie ukaz cara A leksandra 
z d. 31 m aja m ianujący M i l u t y n a  (M ikołaja) 
S e k r e t a r z e m  S t a n u  dla spraw  Królestwa Pol­
skiego w miejsce Płatonowa. Zakończenie wczo­
rajszego naszego artykułu wstępnego miało tę no- 
minacyę na oku; zdanie więc o niej wypowiedzie­
liśmy....

Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu“.
W i e d e ń  7 czerwca. Gaz. wied. zam ieszcza list 

cesarski do M ajlatha, w którym  nakazanem  jes t u- 
tworzenie komisyi pod przewodem T aw eru ik a , 
dla przedłożenia rychło propozycyj względem  w y­
szukania i użycia środków zapobiegających nę­
dzy. Pismo cesarskie do M inistra Stanu nakazuje 
zbadanie stanu zbiorów, aby w edług tego można 
obmyśleć ewentualne środki w łaściw e zapomogi.

W i e d e ń  7 czerwca N . fr . Presse donosi, że po­
seł pruski przedłożył wczoraj lir. Mensdorffowi 
depeszę hr. B ism arka, k tóra  zakłada protestacyę 
przeciw oświadczeniu austryackiem u w Bundesta­
gu uczynionemu i m ów i, że P rusy  postanowiły 
obstawać wszelkiemi siłami przy praw ach swo­
ich w Księstwach, ja k  to im trak ta ty  zapew uiły. 
Po odczytaniu tej depeszy baron W ertber doło­
ży ł, że jenera ł Manteuffel otrzym ał polecenie 
wejść do Holsztynu w stósownej porze, i obsa­
dzić kraj ten w myśl przyw rócenia kondom ina- 
tu. O st - Deutsche Post m ó w i: P orta  zamie­
rza rozstawić u brzegów D alm acyi oddział floty 
wojennej, podobnie ja k  to uczyniła u brzegów 
Albanii, aby przeszkodzić w danym  razie zamia­
rowi w ylądow ania ochotników włoskich. Krok 
ten przezorności nastąpił, ja k  zapewniają, w sku­
tku umówienia się z Austryą.

F r a k f u r t  7 czerwca. Na dzisiejszem posie­
dzeniu Bundestagu wniosek baw arski względem 
zneutralizow ania Moguncyi i Rastatu i w yprow adze­
nia z tych twierdz związkowych wojsk austryaeko- 
pruskich jakoteż z Frankfurtu, jednogłośnie uchw a­
lony został. Oldenburg protestuje uroczyście z po­
wodu zwołania Stanów holsztyńskich przeciw 
wszelakiej kompetencyi tej repre^Uptacyi do roz­
strzygania kwestyi następstw a w K sięstw ach.

P a r y ż  6 czerwca wieczór. R enta 62.75

REDAKTOR ODPOW IEDZIALNY I WYDAWCA  

K i a w e r y  U a s ł n u s k i .



CZAS z Piątku 8 Czerwca 1866.

7  szystkie urzęda poczto- 
^  we przyjmują każdego

czasu przedpłaty na dziennkik polityczny

„PRZEGLĄD,11
wydawany we Lwowie rok czwarty z do­
datkiem doń dwóch oddzielnych pism: 
„Przyjaciel domowy" i „Rzeczy polskie."

Przedpłata na wszystkie trzy razem, 
wynosi kwartalnie 2 złr. 5 0  cent.
H F 'W  Rzeszy niemieckićj, we Francyi i w W* 

Księstwie Pozńaóskiem, zamówienia powyż­
szego dziennika, czynię się u właściwych 
urzędów pocztowych tamtej'szo-krajowych. 

(809-2-4)T

Mieszkanie do wynajęcia
na przedmieściu Piasek,
w budynkach w zeszłym roku zbudowa­
nych. Ód św. Michała lub w potrzebie od 

św. Jana rb. mogą być wykończone:
2 Salony, 5  Pokoi, Nyża, Kuchnia, Ogród,

Stajnia, Wozownia.
nadto

oddzielne 4  Pokoje, Kuchnia,] Ogród, 
w przyjemnem położeniu z wszelkiemi 

wygodami. (8 iT -i-3 )T  
Wiadomość w H a n d l u  A ntoniego  

W ojczyń th iego .

Majętność wiejska,
rosław ia , po łożona p rz y  gośc ińcu  J a ro ­
sław sko - P ruchn ick im , o b ejm u jąca  p rz e ­
strzen i 409  m orgów  pó l w raz z łąkam i 
i  200  m orgów  la su  bukow ego, z m łynem  
o dw óch k am ien iach , p rop inacyą  itp . —  
je s t z wolnćj ręk i do  sp rzedan ia .

B liższćj w iadom ości udzieli W n y  D r  
Mochnacki, N o taryusz  w Ja rosław iu . 

(797-1-3)

powodu licznej sprzedaży fałszowanego 
jW jM  krew czyszczącego syropu S y r o p o  1*11- 

M i r ^ f s ń a n o  z Flore.nc.yi widziałem s ę spo­
wodowanym do za ło ier ia głównego składu w Wie­
dniu u p a w  Józefa Raftl, Praterstra>se Nr. 15 
i do dalszego zniżenia ceny. F laszka  kosztuje 1 złr. 
HO c. — tuzin  15 złr. 5 tuzinów 67 złr. 50 cen.

U waż .m za zbyteczne wszelkie dalsza w ychw ala­
nie tego środka, którem u tysiące ludzi awe nspo- 
w rót uzyskane zdrowie zawdzięczają, i czynię tylko 
tę  uw agę, że każdy dobrze m yślący i j c  ec familii 
pow inien to poczytywać za swój obowiązek, by śro­
dek ten mieć zawsze pod ręką, k tóry  z jaknajw ięk- 
szym skutkiem  w słabościach gorączkowych, w za­
paleniach  w ew nętrznych, febrach, osypkach, które 
ta k  często  u  dzieci się w ydarzają i jeżeli ,nie ma do­
k tó ra  w pobliżu, często dzieci zabijają. Środek ten  
rozpuszcza zepsute soki w ew nętrzne, i w ydala je  
wzmocnieniem stolca i uryny. Poniew aż każda sła­
bość pow s'aje  ze stagnacyi krw i, może się każdy 
p rzy  zażyciu pierwszćj dozy przekonać o sku teczno­
ści sy ropu  krew  czyszczącego, k tó ry  naw et w za- 
daw niałych chronicznych słakościach przynosi pomoc. 
U żyw anie jednćj łyżki pełaej co 8 — 14 dni nadsje  
wesołości i zdrow ia i zapobiega łatwemu zapadnięciu 
w ja k ą  chorobę. Bliższych szczegółów powziąść m o­
żna z b ro s iu ry  94 stronnic zawierającej do każdćj 
daszki dołączonej.

Mój b a l s a m  n a  o c z y  udziela w cierpieniach 
i  zapaleniach ócz ja k  najspieszniejszą i najpewniejszą 
pom oc, i kosztu je flaszka z instrukcyą złr. 1.

W ynaleziona przeze mnie maść leczy wszelkie naj - 
złośliwsze w yrzuty skóry  z wszelką pewnością. Słoik 
maści z iastrukcyą użycia złr. 1. W  obudw uch wy­
padkach jednak  m usi być używany syrop. Z  F lo ren ­
c j i  uskuteczniam  ty lko  zamówienia n sd  100 flaszek.

Hieronim Pagliano 
T ( 7 2 l— .6 )  p rofesor m edycyny we F loreucyi.

K r y n i c a .

Wielki D o m  ( s r O Ń c i l l l i y  pod Trze­
ma Różami obok nowych Ł azienek urzą­
dzony na sposób zagraniczny z w sze lk ie ­
mi wygodami poleca się osobom przyby­
wającym do Krynicy. W  tymże Domu G o­
ścinnym znajduje się c. k. poczta
_______________  (803-4-8-T)_____________ _

Mowa metoda
leczenia chorób kobiecych.

S ły n n y  le k arz  p a ry sk i, d o k to r R acibor­
ski, oddał now ą u s łu g ę  ludzkości p rzez  
odkrycie m etody  leczenia chorób  kob ie­
cych  za  pom ocą czopków  (pessa rium ), któ- 
rem i kobiety  m ogą sam e lekarstw a n a  cier­
p ią ce  o rgana  p rzy k ła d ać , i tym  sposobem  
ióczyć się bez o p a try w ań  lekarzy , o b ra ­
ża jących  ich w stydliw ość i bez żadnych  
p rz y p a la ń  na jg o rsze  zazw yczaj po c iąg a ją­
cych za  sobą sku tk i. L ecząc się tą  m eto­
d ą  chore , nie p o trze b u ją  leżeć  w łóżku , 
m ogą się baw ić i od  zw yk łych  za jęć  nie 
odryw ać.

G łów ny sk ła d  tych  n arzędzi i m ik s tu r  
p o trzebnych  do opatryw an ia , zn a jd u je  się : 
w  K rakow ie  w ap tece  p. Brunona Mi- 
czyńskiego\ we L w ow ie w ap tece  Piotra 
Mikolascha; w W arszaw ie  w S k ładzie  ma- 
tó ryałów  ap tecznych  p. Gallego. (556-8-12)

BOB BOTTEAD LAFECTHDB.
Je st to Syrop roślinny czyszczący krew 

bez rtęci (merkuryuszu.) Leczy odziedziczoną 
ostrość krwi, oczyszcza ciało z żółci i zepsu­
tych humorów, jest bardzo skuteczny w skro­
fulicznych słabościach, silnych boleściach wjeza- 
sie porodu, uporczywych liszajach, wyrzutach 
syfllistycznych, świerzbie zadawnionym reuma 
tyzmie, wysypce u kobiet w wieku krytyczne­
go przejścia, nabrzmieniu gruczołów, choro­
bach zaraźliwych nowych lub zadawnionych 
bardzo uporczywych. (16-18)T

Dostać można w K ra k o w ie  u pana 
Brunona JUiczynskiego _  w  R z e s z o w i e  n 
pp. Shaitera t  Spółki. — W W a r s z a w i e  
w Składzie materyałów aptecznych p. Galie, 
jak również u pp Mrozowskiego, Sokołow­
skiego, Lilpopa i Con
terschnera i opołki- W L u b l i n i e  u pp. Ma­
zurkiewicza i Wareckiego. w  Wi ln ie  u p. 
Ckroicickiego, -  we L w o w i e  n p. Piotra 
Mikolascha. „  .

■ ■ rS k ład  główny w P a r y ż u  pray ulicy Ri­
chter Nr. 12, u p. Giraudeau de St. Gervais.

P H O M B S S i r
LOSOW KREDYTOWYCH,

których ciągnienie odbędzie się
d. 2 Lipca 1800

wystawia i sprzedaje Dom bankowy

F. -I. KIRCHMAYER i SYN
w  K R A K O W I E . (816-1)T

HERCOK & ARNOLD
we L a v  o w ie , przy ulicy Halickiój wprost Katedry pod L. 240,

po leca ją  swój now o u rzą d zo n y  najw iększy

Ibład Obić papierowych,
z pierwszych fabryk krajowych i zagranicznych, mianowicie p a r y s k i c h ,  po

cenach oryginalnych fabrycznych.

O bicia w raz  z sz lakam i, n a  pokój średniój w ielkości, to je s t  60  stóp  obw odu o d  
z ł r .  3  c e n t .  3 0 ,  a  z e  s u f i t e m  o d  z ł r .  4  c .  5 0  aż do n a jo zd o b n ie jszy ch

Materye do pokrycia mebli
w najobfitszym wyborze po cenach fabrycznych: (744-3-t»)T

poł-wełniane %  szerokości, łokieć wiedeński od złr. 1 centów 20,
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Polecam PP. Budowniczym i Gospodarzom mój

S K Ł A D  G IP S D
tak dla fabryk jako też i dla roli, również

PORTLAND CEMENT
z fabryk Grodzieckich, który dobrocią swą angielski prze­

wyższa, a tańszy znacznie w cenie.

(812- 3) t  T adeu sz T a ra s iew ic z .

Wiadomość dla Lekarzy.
Syrop Dra Forget.

całe
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30,

również Kapy na łóżka t Serwety gobelinowe.
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S i r o p  d u

rFORGET
używ a się  z najpom yślniej­
szym  skutk iem  przeciw  ka­
szlom uporczywym, kata­
rom, kokluszowi, nerwo­

wej irytacyi naczyń płucowych i wszelkim 
cierpieniom piersiowym. L ekarze  paryzcy  z» 
wsze z pom yślnym  sku tk iem  go  przep isu ją. Ł y ­
żeczka  od  kaw y je s t  dostateczną. D ostać można 
w Paryżu u D ra. C hable , ulica V ivienne, 36, 
W K r a k o w i e  u p a n a  Brunona Miczyńskiego, 
W Warszawie w składzie  m ateryałów  ap te  
cznych p. G alie; we Lwowie a p. Piotra Mi­
kolascha. (17-30-)

Mieszkanie l e t n i e " E S -
ce się z 5ciu pokoi na pierwszem piętrze, w tak 
zwanym pałacu niegdyś ś. p. Konst. Macewi- 
cza —  wśród dużego ogrodu przy ulicy Łob­
zowskiej w Krakowie położone, —  jest każ 
dego czasu do wynajęcia. —  Warunków udzie 
la p. Źeglikowski, u r z ę d n i k  kr. Magistratu 
w Krakowie. (7«7-3)

Osobom znajomym u
od dn ia Ig o  K w ietnia b r. m ieszkam  w do ­
m u W go W alte ra , K rzyszto fo ram i zw anym  
na 2 p ię trze  od s tro n y  T e a tru . (789-1-3)

Szklarsk i  S tanis laus

Troje Organ
czyli pozytyw ów  m elody jnych  w dobrym  
stan ie  je s t  do nabyc ia  za  b a rd zo  n isk ą  ce­
nę. M ogą one być u ży te  do kap lic  lub 
m ałych  kościołów , ls z y  o 8 iu  g łosach, 2gi 
o 5ciu  a 3ci o 3 g łosach  silnych .

B liższa w iadom ość n a  lis ty  franko  pod 
lite: J . J . poste  res ta n te  B ia ła .  (792- 2)

P a tttA w  w dobrym stanie, jest POWOŹ z wo l nć j  ręki do
U-EJ 1 U l gprłoiłgnia

Bliższa wiadomość przy ulicy Zwierzy- 
nieckićj Nr. 42. [(796-1-3)

Ważne dla Przemysłowców.
P ublicystyka sta ła  się dla hand lu  i przem ysłu  koniecznością, ja k  niemniej 

i dla każdej pojedyńczyj gałęzi za robkow an ia , k tó rą  jak iśko lw iek  w iększy odbyt 
uzyskać pragnie.

Jn se ra ta  stanow ia dziś siłę jak  publiczna opinia.
A nglia  s tanęła  n a  pierw szym  stopniu  handlu  św ia ta , a spojrzyjmy na je j 

dzienniki, znajdziemy w  nich m iliony inseratów .
Je s t przeto  rzeczą jasną  cl* każdego Przem ysłow ca, że tćj drogi do roz­

szerzenia każdego inseratu  nie m ożna pozostaw ić nieużytej. Rozszerzanie się przeto 
insera tów  pociagło za sobą konieczność now ćj gałęzi in teresu , k tóra za granicą 
już od d aw na zajmuje znam ienite stanow isko  w przem yśle, i w łaśn ie na jego 
korzyść pow stała, m ianow icie Bióro do pośredniczenia inseratów między 9tronam i 
i dziennikam i, będące rów n ie  pożytecznem  i niezbędnem  jak  A gentury  handlow e.

Urządzone przeze mnie i  przez Wysokie ck. Ministeryum Państwa l i o n -  
e e s y o n o w a n e  l l l ó r o  a n o n s o w e ,  mogące się od czasu swego kilkolet- 
niego istnienia poszczycić coraz większem rozszerzeniem i ogólnem zaufaniem , 
poleca się przeto do przyjmowania wszelkich p o l e c e ń  I n s e r a t o w y c l i  dla 
wszystkich krajowych i zagranicznych dzienników.

Bióro to  je s t przez sw e rozgałęzione stosunk i z najrozm aitszem i dzienni­
kam i i przez coraz większy ruch  inseratow y w  korzystnem położeniu co do cen 
udzielania takich ustępstw, jakieby na innej drodze uzyskane być nie mogły.

Przez jak  najw iększe m ożliwe odstąpienie szanow nym  K om itentom  w ła ­
snych korzyści od dzienników  uzyskanych i konten tu jąc się ja k  najm niejszym  
zyskiem, uzyskało przedsiębiorstw o to  w  krótkim  czasie znaczne rozszerzenie, 
a najsurow sza punk tua lność  i ak u ra tn o ść  zjednały m u (jak  to  dowodzą liczne 
poczęsci publicznie ogłoszone chlubne uznania) w  k raju  i za g ran icą ogólne za­
służone uznanie.

P odpisany spodziew a się przeto ja k  n a j l i c z n i e j s z y c h  poleceń, przy- 
czem pozw ala sobie nadm ienić, że Cenniki inseratów przesyła n a  żądanie franco 
i bezpłatnie, rów nież udziela najchętnićj  ̂ wszelkich bliższych w yjaśnień, w arun ­
ków  i kosztorysów  przy w iększych zam ów ieniach.

Z poważaniem
A. O ppelik ,

W łaściciel przez W ysokie  ck  M inisteryum  Państw a konces. B ióra anonsowego 
w Wiedniu, Wollzeile A r .  32.

g p p *  B ióro to  u trzym uje już od k ilku  la t A j e n c y ę  , 4C z a s u ‘ł  do 
przyjm ow ania wszelkich ogłoszeń i prenum eraty . (652-3-) T

Teraz gdy dzieii ciągle rośnie
i najlepsza pora jes t do pielęgnowania włosów i brody wszystkim —  ko­
mu na pielęgnowaniu włosów i brody zależy— polecamy z aromatycznych 
roślin W schodu sporządzona, przez słynnych lekarzy i chemików naukowo 
i praktycznie wypróbowaną i ogólnie poleconą, oraz przez Jego  C. K. Mość 
uprzywilejowaną,

najsilniejszą Pomadę do rośnięcia włosów

. . i i i  i n T i u  a i : -
i  W s c h o d n i a

Wodę Medytrynową do rośnięcia włosów,
które to artykuły, jak to chemiczno-analityczne badania dowiodły, wypa­
daniu i siwieniu włosów zapobiegają, cyrkulacyę krwi wzbudzają, a tern 
samem i naturalne rozwijanie się korzeni włosów wzmagają, a przez to i 
porost włosów na łysych miejscach powodują, oraz włosom zwykły natu­
ralny kolor nadają.

1 , 0 0 0  szczęśliwych skutków, czynią wszelkie zachwalanie łych we 
wszystkich częściach świata znanych kosmetyków zbyteczne.

S ł o i k  lub f l a k o n i k  z instrukcyą użycia po j |  z ł r .  S O  c. w. a. 
jest do nabycia za nadesłaniem należytości lub za p o b r a n i e m  p o c z t ą

w g ł ó w n y m  Składzie pod adresem :
„ U .  itMallij, W i c u ,  W i e d e ń ,  H a u p t s t r a s s e  Nro 69.“

Zaś na prowincyi utr/ymują te artykuły: 
w K R A K O W I E :  Handel p. J o z e f  a  J o h n a ,  jako głów ny'Skład 
dla Galicy i zachodniej, oraz Handel F e o n U  F c i l l tu c h t l .  — We 
L W O W I E :  aptekarze pp. A d o l f  B e r l i n e r ,  F i o t r  M ikom  
l a s c h  i  R u c k e r .

w B ochni p. P . N iedzielski.
„ B raeżanach p. Jó z e f  Żmin- 

kow ski apt. obw. i p.
B. Fadenhecht.

„ Buczaczu pp. K odrębski 
i Kerzel.

„ C zerniow cach p . Ignacy 
Schnirch.

„ Jarosław iu , p. Bohuss.
„ Makowie p. E . M ayer ap t.

P r z e s t r o g a .

w Przem yślu  p. M achalski.
„ Radow cu p . Ign. Schnirch. 
„ R ozdole p. J .  K rzyżanow ­

ski apt,
„ Rzeszowie p. F . 8chaitter. 
,  Sam borze p. Stan. R iedel 

ap tekarz .
„ Stanisław ow ie p. Ferdyn. 

S techer apt.

w T arnopolu  p . A. Morawec. 
„ T arnow ie p. Jó z e f Jahn .
,  W adow icach p. U hra apt. 
„ Zaleszczykach pan Jó ze f 

, K odrębski.
„ Żółkw i p. R. Krzyżanow- 

. sk i ap t.
„ Żywcu p. J .  K loska apt.

(6 62-7 -8 ) T

D la zapobieżenia w ydarzającym  się fałszowaniom  zwra- 
  .   ca się  uw agę, że zam knięcie sło ików  i flakoników, opa­
trzone firm ą i steplem , pow inny być n ienaruszone; — i żeby kosm etyki te  by ły  prawdziwe, 
pow inna być  pom ada koloru traw iasto-zielonego i posiadać zapach arom atyczny  nerw y wzm a­
cniający  — zaś p łyn  koloru  ja sn o  brunatnego.

Hambursko - ameryk. Towarz. akcyjne paFOWÓj lo g lllg l pocztowej 
Bezpośrednia żegluga parowa pocztowa między

fflamjdur Îem i Nowym Jorkiem,
przytykająca do S o u t h a m p t o n ,  za pom ocą okrętów  parow o-poczt.: 

G e r m a n i s  kapit. MZhlers 9 Czerwca. T e u t o n i a *  kapit. Hanek 30 Czerwca.
B a v a r i a *  ,  Taube 15 Czerwca. A l l e m a n n i a  „ Trautmann 7 Lipca,
l a x o n i a  „ Meier 23 Czerwca. B o r u a s i a *  n Schwensen 14 Lipca.

Tym  znakiem  * oznaczone o k rę ta  parow e, n i e  dopływ ają  do Southampton.
Cena przewom osób i Pierw sza kaju ta  tal. 150, d ru g a  k a ju ta  ta l. HO, m iędzy-pokład tal. 60, 
Cena przewozu towarów, j .  a .  j q  0<} beczki o 40 stopach sześćściennych ham burskich 

z opuszczeniem  (Prim age) l5»/0.
E k sp e d y c je  okrętów  żaglowych do pow yższego T ow arzystw a należących, nastap ią  

dnia 1 5  Marca p rzez  o k rę t „ O d e r , «  kapitan Winzen. (521-10-)
B liższych szczegółów  u d z ie la : August Mmiten. następca M i l l e r a  w H am burgu. 

B ^ “ Zupełne i w ażne k o n trak ty  przewozu zaw ierają um ocow ani A jenci: fit nar 6c lieis- 
hofer  W W IED N IU , P lankengasse  N. *  i pp- Eihenschiitz be SehłinfeUi w K R A K O W IE .

Zakład Zdrojowy w Iwonicza
otwartym zostaje w roku bieżącym dnia 20 Maja.
Dwa zdroje jodo-brom owe, zdrój ielezisty, zdrój siarczany, żętyca dworska, 

kąpiele słono-jodow e, żeleziste i siarczane, kąpiele parow e, wdychanie gazu ze 
źródła Bełkotki, okłady z mułu (szlamu).

Zdroje Iwonickie słynne ze skutecznos'ci nietylko w zołzach (począwszy 
od obrzmień gruczołów, zapalenia ócz, uszu, nosa i wyrzutów skórnych, aż do 
ropienia kości i zrostu sustawów), ale także, mianowicie w chorobach macicznyc i 
i zawisłśj od nich niepłodności, w obrzmieniach wątroby i śledziony, w gosccu 
i dnie, w katarze żołądka i oskrzeli, w uporczywych komplikacyach złego przymiotu 
(syfditycznych), prócz tego powietrzem wybornćm, dobrą żętycą i gazem Bełkotki 
zaleca się Iwonicz chorym piersiowym.

Zakład z każdym rokiem rozszerza się i ulepsza co do wygód 
i uprzyjemnienia pobytu.

Porozumiewać się można z Zarządem Zakładu listownie, ost. poczta Miejsce.
Ordynującym przy Z d r o ja c h  lekarzem : Wny Karol Moszczański Doktor 

Medycyny i Chirurgii. -̂625 ^

Poszukuje się Ajentów lub 
Podróżujących.

Jeden z pierwszych domów w Bor­
deaux, prowadzący znaczne interesa, po­
szukuje P o d r ó ż u j ą c y c h  za prowizyą 
lub Ajentów do sprzedaży win i spirytu­
sów. —  Warunki korzystne.

Z ap y tan ia  b y ły b y  zby teczne , je ż e li się 
kto n ie  w ykaże ja k  najlepszem i po lece­
niam i.

O fe rty  u p rasz a  się adresow ać f r a n c o  
M r .  t l e  I  t t l f o n t l ,  3 6 ,  ru e  T e rre  
N egre w B o r d e a u x .  (760-3)T

Inspektor gospodarczy,
stanu wolnego, wolny od wojska w średnim 
wieku, przedtrm samoistnie czynny w Holszty- 
nin i Saksonii, w ostatnich lOciu latach zawia­
dujący jako Dyrektor gospodarczy w południo­
wej Rosyi w znaczniejszych dobrach, w któ­
rych szczególnie trudniono się produkcyą cu­
krowych buraków, poszukuje posady odpowie­
dniej w Słowiańskich prowincyach P rus lub 
Austryi, lub też Węgrzech. Oprócz języka nie­
mieckiego posiada dokładnie język rosyjski fran- 
cuzki i angielski. W danym razie przyjąłby i 
inną posadę, swoim wiadomościom odpowie­
dnią. — B iższa w adnmość na listy pod a- 
dresem W. K. 533, Hausenstein & Vogler 
w Wiedniu. (813—2)

Niemieckie, francuskie i angielskie

GUWERNANTKI,
oraz

francuskie Bony 
i francuskie dzieci,

tak chłopców jak  i dziewczęta, mówiące jak 
n a j  p ł y n n i  e j  p o  f r a n c u s k u ,  a nic nie 
umiejące po n i e m i e c k u ,  które szczególnie 
są odpowiednie jako towarzysze zabawy dla
dzieci w domach znakomitszych, niemniej do 
łatwego nauczenia się języka francuskiego, 
stręczy jak najspieszniej przez W. o. k. Na- 
mtestnictwo koncesyouowany Instytut 
(5 i9 -7 -i8 )T  E m ilii  H e isn er

w W iedn iu , P ra te res tra sse  41.
J J^ ^ F ra n c u sk ie  Bony i dzieci przybywają 

co tydzień wprost z Francyi i francuskiej Szwaj- 
caryi by być umieszczonemi przez

h J n i i l i ę  R e i s n c r
w W i e d n i u ,  P r a t e r s t r a s s e  4 1 .

*M "eźli cierpiącego wiara w lekarstwo zna- 
czny wpływ na zbawienne skutki te­

goż wywiera, jak to utrzymuje pewien sła­
wny filozof; natenczas w przypadku chorób ust 
i zębów, jako też bólów zębów, (czy to ner­
wowych czy reumatycznych), żaden środek 
nie zasługuje na większe zaufanie, jak sła­
wna ck. austr. wyłącznie uprzywil. i pierwsza 
amerykańska i w Anglii patentowana Anate 
rynowa Woda do ust Dra Poppa. — Używa 
ją tak najw. e. k. dwor austryacki, jak też i 
wiele domów znakomitych zawsze z najpo­
myślniejszym skutkiem, a polecona przez naj- 
pierwsze znakomitości lekarskie rozpowszech­
niła się ta essenyca w wielu krajach i uzy­
skała sobie najzupełniejsze uznanie i wzięcie 
jako nąjniezawcdniejszy środek przeciw sła­
bościom i cierpieniom wszelakim ust i zębów. 
Niżej umieszczone świadectwo p. Dra B o r n  
stwierdza to nowym dowodem.

Podpisany ordynował w rozmaitych choro- 
ba ust 1 z§bów uwrzyw. Wodę anateryno- 
wą dentysty Dra Poppa w Wiedniu, która za­
wsze najzbawienniejsze wywierała skutki, a 
którą poleca z jak najmocniejszego przeko- 
n»nia. (237- 4- r )

Berlin. B r. Bom .
P raw dziw ą A n a t e r  y n  o w  ą  W o d ę :  

d o  u s t  u trz y m u ją : 
w K K A K O W IE : p. Górecki, p . J . Jahn, 

p. L . Feintuch, p. J. Bartl, p . Siedlec­
ki ap t., p . Ernest Stockmar ap t., p. 
D r  Sawiczewski apt. i p. D r Karzycki 
apt.

Kurs papierów i  pieniędzy.

K r a k ó w  7 czrwca. 
Sreb. poi. s t  za lOOzł.

— now e obr. .  '  
L isty  z a s t  poi. b ezk . 
B anknoty pol.100 złr. 
Ruble ros. za 100 m .  
T alary prs. za  100 tal. 
Bankn. p r  za 150 złr. 
Srebro nowe a u s t r . . 
D ukat w a ż n y .. • • 
Napoleon d ’or . • _• 
Półim peryały rosyjs. 
L isty  galic. nowe z k.

— — sta re  „
Oblig. indem. „ 
A k .k .g . b e z k . id y w

W i e d e ń  6 cz. ( t )
5J M etaliki................
58 P ożyczka naród. 
Akcye banku wied.

— — kred. 
Losy 5 |  z r . 1860 .
Srebro .......................
Londyn 10 fant. szter. 
Dukat pojedynczy

żądają p łacą

125 123
140 135
84 j 82 j

476 464
146 141
197 192

77 75
133) 129J
6 25 6 5

11) 75 10 45
10 90 10 60
68 — 66 —
71 - 69 —
62 - 60 _

165 160

złr, cent. 
55 15 
61 25 

653 — 
122 -  

69 — 
131 50 
130 75 

6 23

W i e d e ń  4 czerw.

5J Metaliki na w. a.
— Pożyczka naród.
— Metaliki na m. k.
— Obi. ind. niż. Aus
—   czeskie
— — węgięrs.
— — chor.i b.
— -  galicyjs.
— — buków.
— — siedmgr.
Listy  zastawne:

5« Banku nar. losow. 
4 J Galicyjskie. . . 
5(8 Węgiersk. los. 
58 Boden Cr. austr. 
Pożyczki loteryjne: 
Losy poż. z r. 1839 
_  _  _  1854
_  _  _  I860
_  _  _  1864
— Como-Rente.
— Kredytowe
— tryest na 4 % %
— żegl. par. na D.
— Ks. Esterhazy
— Księcia Salm.
— -  Palfy  .

żądają płaeą

50 10 49 90
60 75 CO 50
55 25 54 75
85 — 84 ___

84 — 83 ___

62 25 61 75
63 50 67 50
61 50 69 75
60 75 60 25
60 50 59 75

82 . 81 75
66 ___ 65 —

71 75 71 25
98 — 97 —

124 50 123 50
67 50 67 —

69 60 69 40
57 80 67 60
13 50 13 —

100 50 100 —

108 — — —

78 — 77
85 75
25 — —

21 — —

Ł °sy  ks. K lary  . . . 
~~ hr. St. (jfenois .
— m iasta B udy . .
— ks. W indischgr.
— hr. W aldstein . 
~  hr. K eglevioh .sgu 

Rudolfa.
Aicoe bank. i przem. 
Banku naród, austr. . 
?ak ładu  kredytow ego 
Zef?lugi par. na Dunaju 
K o le ipć łn . Ferdynan.

— rządowćj tr .-a  .
— zachodmćj c. El. 
~~ Pardubickićj . 
~  południowó) . 
~  Galicyjskićj . .

Czerniow. z wpł. 808
Kursa zagraniczne:

(8 mietięczne)
Amster. loo złh. «5 61
A ugsg. lon  zł. n r  "  
Berlin 100 tal . 
Frankf. n.M.lOO 
Hamb.100 m ark. 
L ondyn 10 fun. 
Paryż 100 frank.

•®>6 
a »

>25 
§0 
S 8

5 5

tfdftją plac*

21 — —  —

21 — ---- --------

22 - ----- -----

15 — ___ ___ _
17 50 —  —

10 - ___ _
11 — 10 50

657 - 656 —
123 20 123 —
415 — 413 —

1392 1388
149 20 149 —
100 50 100 —
32 50 81 50

152 — 150 —
157 — 156 —
94 £0 93 50

_  _

110 - 109 50
»

110 25 10J 75
97 - 96 50
129 25 127 50

51 35 51 25

Waluty-

Cesars. korony. . .
— pół korony .
— dukat na wagę
— — obrączk.

Złoto al marco . . 
Napoleondory . 
Suwereny . 
Fryderyki . . ’ ) | 
Luidory (niemieckie) 
Suwereny angielskieSr1* "»#**
J*1" ?  zw itkow e ! 
Pruskie bilety k a s ..

L w ó w  5 czer.

Dukat........................
Półimperyał roSyjski 
Rubel srebr. rosyjsk. 
Talar p r us k i . . . .  
Listy gai. b. kup. w. a.

— — m. k.
Obligi indem. b. kup. 
Ako. kol. gal. b. kup.

|  M a ił piaoł

!
— ___ ___

6 12 6 10
6 12 6 10
6 8 2 6
10 48 10 46
_  — 17 —
11 10 U  —
10 85 10 75
12 95 12 90
10 65 10 60

129 25 128 75
129 25 128 75
1 95 1 94
1 95 1 93,)

6 16 6 7
10 82 10 57
2 — 1 94
1 95 1 96

66 75 65 65
69 97 68 78
61 92 60 50
158 33 154 —

W a r a n .  4 czerw. 
Półim peryały  rubli 
Obligi skarbow e „ 
L is ty  zast I I I  okr. „ 

kupon „ 
L isty  likw idacyjne .

kupon „ 
A kcye kolei żel.

w arsz.-w iedeń. „ 
A kcye kolei żel.

w arsz .-bydgos. „
5J Pożyczka loteryjna

Wroef. 5 czerw. 
B anknoty  a u s try a c .. 
Polskie bilety  b a n k . .

„ L isty  zastaw. 
Poznań, List. z a s t  4%  

~  “  3JV.

Paryi 2 czerwca. 
R enta 3V, . .

Londyn 2 czerwca 
Konsole . . . . . .

Gicionkimi Drukarni „CZASU" W. Kirchmayera.

żąd a ją p łacą

82 — 
84 25

64 -

84 — 
1 80 

63 50 
— 4-4

111 50
—

75 i 
65)
52)

I 
1 

£
2

- — •

64 15

85;

Pociągi osobowe na kolejach ielaznych 
od 20 maja r. b.
Odchodzą:

z Krakowa do W iednia , Prus i  Szczakowy pocią 
osobowy o godzinie 11 min. 19 rano;

„ do Wiednia ciężarowo-pocztowy o godz. 4 p 
południu do Wieliczki o godz. 11 rano; 

n do Lwowa poc. osob. o 11*30 rano , mieBzan 
o godz. 8*30 wieczór; 

ze Lwowa do Krakowa p . osob. o 5*30 rano , mi< 
szany o 8*19 wieczór; 

z Wiednia do Krakowa (w połączeniu z pociągiei 
z Prus i Szczakowy) o godz. 9*34.

Przychodzą:
Bo Krakowa z Wiednia, z Prus i Szczakowy osc 

bowy o 7*45 wieczór, ciężarowo-pocztowy 9*2 
rano— ze Lwowa osob. 3*11 po poł., mieszań 
o 10*13 rano—  z Wieliczki o 6*15 wieczór; 

do Lwowa z Krakowa osobowy o godzinie 10 wi< 
czór, mieszany o godzinie 8 50 rano. 

do Wiednia z Krakowa, Prus i  Szczakowy o gi 
dżinie 9 '46  rano.

Rządzca Drukarni Scwtryn Dobrtmńtki.


